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Uczestnicy obozu przysposobienia wojskowego lotniczego w Łodzi 


(na terenach lotniska łódzkiego) z iastruktorami przed swemi maszynami. 


(Ciąg dalszy). 

aano o 4-ej (przez noe spaliśmy, 
a potem drzemaliśmy już w ubra- 
niu) poszliśmy na punkt umieszczo- 
ny w dole po kartoflach. Akcja 
miała się rozpocząć o 4 m. 30, tele- 
fonicznie powiadomiono nas, że 
termin przenosi się na 5-tą, potem 
na 5-tą m. 30. Wlokły się minuty, 
kwadranse... robiło się coraz wid- 
niej. 

Na parę minut przed ostatecznie 
podaną godziną (może nieuregulo- 
wano zegarków) nasza artylerja 
rozpoczęła ogień, piechota ruszyła 
naprzód i wyparła moskali z Gri- 
wy. Potem po moście miały ru- 
szyć na miasto tanki, ale ten most 
(drewniany) już się palił. Pod- 
czas gdy tak rzeczy działy się na 
prawem skrzydle naszem i w cen- 
trum — mieco gorzej szło nam na 
lewo. I tu piechota nasza ruszy- 
ła do szturmu na przyczółek mostu 
kolejowego. Została jednak przez 
ogień nieprzyjacielski zatrzymana 
w pół drogi i okopała się na miej- 
scu. (Po południu od miasta wyje- 
chał na most kolejowy moskiewski 
pociąg pancerny i mocno ostrzelał 
naszą piechotę okopaną przed 
przyczółkiem. W rezultacie wy- 
strzelono obustronnie sporo amuni- 
cji, ale akcja nasza tu utknęła, po- 
dobno do jutra. W tem wszyst- 
kiem doskonały był pojedynek na- 
szego tanku, który wlazł na plant 
kolejowy, z pancerką bolszewicką 
zionącą ogniem, jak smok wyłażą- 
cy z jamy, przyczem most kolejo- 
wy mógłby być tą jamą. 

Teraz już wieczór. Chłodno, ale 
watr chmury rozpędza. Czytam 
„Dzieje Wojska Polskiego“ Kukie- 
la i myślę o tem, że 10 lat temu by- 
łem przejazdem na krótko w mo- 
skiewskim jeszcze  Dyneburgu - 
Dźwińsku i nie przypuszczałem 
wówczas z pewnością, że w tę 
twierdzę walić będą polskie ar- 
maty! 

26 września wieczorem. 

Dziś rano po przygotowaniu ar- 
tyleryjskiem rozpoczętem o godzi- 
nie 5 m. 10 poszedł do ataku 1 pułk 


piechoty Legjonów i wspierany 
przez tanki oraz pociąg pancerny 
od st. Kałkuny zajął prawy przy- 
czółek mostu kolejowego. Niepo- 
mogła strzelanina artylerji mos- 
kiewskiej i ich pancerki: nasza pie- 
chota utrzymała się. Z naszego 
punktu obserwacyjnego cały ten a- 
tak i manewry czołgów widać byłu 
jak na dłoni, piechota szła Świe- 
tnie, każdego piechura chciało się 
uśc.skać i wycałować z radości. 
Wszystko poszło piorunem; do 
godziny 8 rano już i cały lewy przy 
czółek mostowy został zdobyty, a o 
10-ej wszystkie fortyfikacje lewego 
brzegu rzeki były w naszych rękach 


29. września. 


Wczoraj po południu chodziłem 
na nasz punkt wywiadowczy i oglą 
dałem pole wczorajszej bitwy. Szo- 
sa zasypana była ziemią, szczątka- 
mi pocisków i gałęziami drzew ścię 
temi przez granaty. Drewniany 
most (przy moście kolejowym) po- 
dziurawiony przez pociski, przed 
nim i zanim zasieki olbrzymich, po 
walonych na ziemię topoli. W chwi- 
li, gdy szedłem, po łące uwijały się 
chłopskie podwody, wywożące za- 
bitych i rannych... 

Wieczorem o 9-ej siedzieliśmy z 
Ludkiem na kwaterze. Silna deto- 
nacja. To most. Tak jest, mimo 
mgły porannej dziś widać wyraź- 
nie, iż większa część mostu wisi zer- 
wana ku wodzie. Pada deszcz. 

W tej chwili jestem sam, leżę w 
łóżku i czytam „Panią L.“ Niedłu- 
go przyniosą mi obiad, który jeść 
będę sam, bo Ludek pojechał na od- 
prawę. Za oknami wciąż warko- 
cze deszczu, krople rytmiczne pa- 
dają głośno w jakąś skorupę przy 
ganku chaty. Wiatr płacze. 

Myślę o zimie spędzonej w roku 
1915—1916 w domku pani Marszał- 
kowskiej w Majdanie Szlacheckim 
pod Werchami na Wołyniu. 


1 października. 

'Wczorajsza odprawa trwała do 
wieczora, w rezultacie pułk nasz 
wraz z całą 1 dywizją odchodzi pod 
Wilno, a miejsce nasze zajmuje 3 


dywizja (Berbeeki). Nasza baterja 
jednak chwilowo zostaje i wchodzi 
w skład 3 dywizji, dopóki nie przyj 
dzie dywizja, która ma nas zmie- 
nić. Ma to potrwać około tygodnia, 
powiedzmy: miesiąca. 

Pozatem przenosimy się na 
wschód od toru kolejowego, a więc 
rozstać się nam wypadnie z naszym 
miłym Papuszynem, z jego ogród- 
kami pełnymi cukrowych róż i or- 
dynarnych, rozpustnie wystrojo- 
nych georginij. 

2 października. 

Wezoraj poraz pierwszy w życiu 
widziałem zorzę polarną, zjawisko 
w tej szerokości niezmiernie rzad- 
kie. 

Wyjechaliśmy z miłego Papuszy- 
na o zachodzie słońca, ale i o księ- 
życiu — djamentowym (dobry, mło- 
dy księżycu, bądź pozdrowiony po 
trzykroć) czarodziejską drogą po- 
pod torem kolejowym do młyna, 
gdzie będziemy mieszkać. Tam zo- 
stały rzeczy a sami pojechaliśmy 
dalej wraz z całą baterją przez po- 


la, wciąż przy księżycu, na nowe 
stanowisko baterji. 
Na miejscu. Wyobraźcie sobie 


głęboki, zarosły krzewami jar ze 
strumykiem przez Środek, nasze ó- 
semki w skośnem Świetle księżyca, 
wielkie, potworne fantazje dział i 
głos Słowika dobrze już schrypnię- 
ty, nawołujący przy ustawianiu: 

— Hee — rup! 

Tymczasem na zachodniej stronie 
nieba wyprawia się coś nadzwyczaj 
nego: całe słupy różnobarwnego 
światła idące wysoko w niebo, do- 
łem zorze ogni bengalskich zmienia- 
jących co pewien czas barwy, to 
wszystko przecięte, jakby światłem 
wielkich reflektorów, a wszystko 
wykwita na tle olbrzymich, poru: 
szających się kurtyn, utkanych z 
mgieł różnokolorowych. Trwało to 
wszystko z przerwami od godziny 9 
wieczorem do północy, a podobno 
i dłużej, ale o 12-tej byliśmy już z 
Ludkiem na kwaterze w zaczaro- 
wanym młynie u pięknej młynarki 
Lucji. (e. d. n.) 
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TETSEZCH 


BISKUP — ŻOŁNIERZ 


Ksiądz Biskup Dr. Władysław Bandurski, to | wśród walczących żołnierzy na Wsehodzie. — Dzia 
wielki przyjaciel i opieku żołnierza polskiego. Jako ła też intensywnie na terenie Orawy w okre 
jeden z pierwszych patrjo- sie plebiscytu, niemałe i na 
tów Polski, już jako młody tem polu pdobywająe suk- 
kapłan w okresie naszej cesy. 
niewoli, przepięknemi ka- Przy «końcu 1920 roku 
zamiami, rozbudzał ducha piastuje” Ks. Biskup Ban- 
narodowego, nie uchylające durski godność naczelnego 
się też od pracy społecznej kapelana wojsk Litwy 
w licznych związkach i sto- Środkowej. 
warzyszeniach na terenie Z chwilą nastania niepo- 
byłej Gralieji Wschodniej. dległości X. Biskup Ban- 
To też 4 powstaniem Le- durski, pomimo ciężkich 
sjonów, Ks. Biskup Band- przeżyć wojennych, pomi- 
durski, staje u boku Ko- mo już podeszłego wieku z 
mendanta Józefa Piłsud- żołnierskim animuszem, — 
skiego i wraz z Legjonista- wiedziony bezgraniczną 
imi dzieli trudy i znoje wo- miłością do żołnierza pol- 
jenne. — W najcięższych skiego i ukochaniem spra- 
chwilach walki, niepomny wy ojczystej, wszystkie 
riewygód i niebezpieczństw, swe siły oddaje na usługi 
przebywał ks. Biskup ze armji polskiej i stowarzy- 
swymi żołnierzami w oko- szeń przysposobienia woj- 
pach, znajdując dla nich skowego. 
wiele słów otuchy i pocie- Uczestnicząc w  przeró- 
szenia. żnych uroczystościach i ob- 
Legjoniści, odczuwali ży- chodach patrjotycznych 
wo tę troskliwą opiekę du- świetny ten kaznodzieja 
chową i miłość Czcigodne- krzepi serca i dusze naszej 
go Duszpasterza i gdzie- młodzieży. 


KONTO P.K.O. POZNAŃ, 204490 


c? tylko AA się, o EP nei upodobał so- 
gotowali mu żywiołową o- ZE ie . Biskup Bandurski 
wację. == A aa dumaKow; A Jetea__ Mk AE) SE: 
i oni, że czy to w chwilach = = sach wschodnich stużbę od- 
ciężkich, czy w chalaciy Śł0p05 Tarres bywających... „kędy rycer- 
zwątpień, lub rozterki du- skie rosną animusze!'.... 


chowej w Nim znajdą naj- W jednem z ostatnich Je- 
lepszego doradcę i przyja- > ) go pism czytamy: ...„i Zro- 
ciela. w zumiałem, że gdy zmar- 

Z wybuchem wojny pol- twychpowstała Polska, by 
sko - rosyjskiej X. Biskup: świadczyć przed całym 
Bandurski wydaje szereg światem o sprawiedliwości 
odezw do żołnierzy Pola- dziejowej, gdy zmartwych- 


ków z armji zaborczych, ża. , powstało wojsko polskie, by 
przysparzając nowo two- Gm 15. świadczyć o sile i potędze 
rzącej się armji polskiej ty- odrodzonego państwa pol- 
siące żołnierzy ochotników. skiego, musiało zmartwych- 
I znowu jak w latach walk lejonowych w. tej osta- | powstać Mohortów plemię, by świadczyć o codzien- 


tniej wojnie widzimy X. Biskupa Bandurskiego, nnej gotowości obrony zdobytych granie naszych. 


Śtr. 518 


Bo, jak dawniej, tak i obecnie musi się Polska opę- 
dzać potężnym wrogom, czyhającym na Jej całość 


i niepodległość”. 


Kiedy więc poraz pierwszy od czasów Odrodze- 
nia państwa polskiego Ks. Biskup Bandurski z oka- 
zji Kongresu Fucharystycznego, z Kresów Wscho- 
dnieh i na zachodnie przybył Kresy, zgotowano Naj- 
dostojniejszemu Kapłanowi - żołnierzow:, serdeczną 
manifestację, jako wyraz niekłamanych uczuć żoł: 


nierskiej miłości i przywiązania. 
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go patrona. 


mniana. 


polskiego. 


Działo się to na Zamku poznańskim w dzień Je- 


Chwila to była podniosła, uroczysta i niezapo- 


Oddano hołd Wielkiej Zasłudze, — otwarły się. 
serca przed Tym, który całem życiem swojem i pra- 
cą dowiód,ł jak bardzo głęboko umiłował żołnierza 


J. ©. 


Od redakcji. W czasie pobytu ks. 
biskupa Bandurskiego w Poznaniu 
na Kongresie Eucharystycznym re- 
dakeja nasza złożyła Mu w dniu 


Imienien życzenia na Zamku. 
Ks. biskup Bandurski, 


interesuje się życiem żołnierzy i 


członków p. w. był łaskaw ofiarować 


który żywo 


nam Swe błogosławieństwo z własno- 
ręcznym podpisem, co reprodukujemy 
powyżej. 


Obóz centrum przysp. wojsk. lotniczego w Łodzi. 


Staraniem Departamentu Lotni- 
ctwa, oraz Komisji Lotnictwa 
Sportowego, zorganizowano na te- 
renie łódzkiego portu lotniczego, 
pierwszy w Polsce obóz p. w. lotn. 
dla młodzieży przedpoborowej. Jak 
wiadomo dotychczas szkolenie cy- 
wilnych pilotów po klubach, okaza- 
ło się z wielu przyczyn nieprakty 
czne tak, że w roku bieżącym, w 
celu dania uczniom maksimum do- 
godnych warunków, postanowiono 
scentralizować wszystkich adeptów 
w jeden wspólny obóz. 

Utworzenie zatem centrum p. w. 
1. w Łodzi, o 2-u okresowem szkole- 
niu, z których pierwszy rozpoczął 
się dnia 18-go maja i trwać będzie 
do 20 lipca, zaś drugi od 20 lipca 
do końca września i to wyłącznie 
dla młodzieży akad., uważać należy 
jako bardzo udane. 

Na pierwszy okres zjechało tutaj 
się 27 uczestników ze wszystkich o- 
środków lotniczych w Polsce, z tych 
najsilniej reprezentowana jest 
Łódź, ze względów zupełnie zrozu- 
miałych. Nie brak i uczestników 
z Wilna, Lwowa, Warszawy, Kato- 
wie i Poznania.  Ulokowani w 
trzech obszernych namiotach, na 
pięknej polanie tuż obok lotniska, 
uczestnicy, nietylko, przechodzą 
właściwe szkolenie t. j. naukę lata- 
nia, lecz obowiązkowo przechodzą 
także wychowanie fizyczne i przy- 
sposobienie wojskowe, które to 
czynniki, jak wiadomo, tak ważną 
rolę odgrywają w przyszłym zawo- 
dzie lotnika. Zdając sobie dosko- 
nale z tego sprawę Komendant o- 
bozu, duży nacisk kładzie na tę 
sprawę i też dzięki jego staraniom 
oraz przy pomocy tut. Okr. Ośrod- 
ka przygotowano własnym przemy- 
słem boisko sportowe, które wypo- 


sażono w sprzęt gimnastyczny i 
sportowy oraz zaangażowano fa- 
chowego instruktora do prowadze- 
nia ćwiczeń cielesnych. 

Zapewne czytelników Junaka za 
ciekawi program zajęć w obozie 
lotn. oraz w jaki sposób uzgodnio- 
no te zajęcia, jeżeli się zważy, że 
uczestnicy oprócz tego sami obsłu- 
gują maszyny, pracują przy napra- 
wie płatoweów i silników i przytem 
znajdują jeszcze czas, przeznaczony 
na kulturalne rozrywki jak ogniska 
ze Śpiewami, czy też próby chóru, 
by, kiedy przyjdzie oczekiwany 
dzień świąteczny, wolny od wszel- 
kich zajęć zaśpiewać w pobliskim 
kościóiłku ku radości okolicznych 
włościan no i — organisty. 

Normalny dzień pracy rozpoezy- 
na się w obozie pobudką o godz. 3 
min. 30, poczem po wspólnej mo- 
dlitwie i pierwszem śniadaniu na- 
stępują loty z instruktorem, pole- 
gające zrazu na tem, że uczeń 
„przyuważa” wszystkie ruchy jakie 
wykonuje instruktor sterami w 
pierwszej kabinie i przyswaja sobie 
na własność jego manewry w pew- 
nych elementach lotn. Są i tacy, 


którzy już posiedli sztukę prowa- 
dzenia maszyn, ci szezęśliwcy lata- 
ją samodzielnie o tej samej porze 
pod bystrem okiem komendanta. 
Po skończeniu lotów i nakarmie- 
niu maszyn w materjały pędne, u- 
dają się uczniowie na drugie Śnia- 
danie, składające się ze świeżych 
bułek z masłem i białej kawy, po- 
czem do godz. 9 porządkują i czysz- 
czą namioty, względnie przygoto- 
wują maszyny do lotów popołud- 
niowych. Punktualnie o godz. 9-tej 
odzywa się gwizdek instruktora w. 
f. zwołujący wszystkich na ćwicze- 
nia z zakresu gimnastyki i gier 
sport. względnie lekkiej atletyki i 
gier, zabaw, zaś 2 razy w tygodniu 
na ćwiczenia z dziedziny przysp. 
wojskowego. Od godz. 11 do 13 u- 
dają się uczestnicy do hangaru, 
gdzie czeka ich miła praca przy sil- 
nikach i naprawie płatowców. Po 


obiedzie następuje 3 godz. przerwa, 
przeznaczona obowiązkowo na do- 
sypianie, poczem kiedy już kicha 
melancholijnie zwisa na hangarze, 
znów latanie aż do zmierzchu. Czy- 
szezenie maszyn, kolacja na ciemno 
wspólna modlitwa i ściągnięcie fla- 


Obóz centrum przysp. wojsk. lotniczego pod Łodzią. 


Na lewo: wymarsz z obozu przed 


odlotem; na prawo: siesta BER po pracy. 
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gi zamyka ruchliwy dzień w obozie, 
poczem następuje upragniony sen. 
Mimo, że zajęć jest sporo a nauka 
żmudna, pobyt swj tutaj traktują 
sobie wszyscy uczestnicy, jako su- 
mę dużych przyjemności. Niewątpli- 
wie wpływa na ten dobry nastrój 
spowodowany jest odpowiednim 
stosunkiem władz do uczniów a 
specjalnie cieszącego się wyjątkową 


sympatją komendanta obozu p. 
pil. Zwirki, znanego  sportow- 


ca w dziedzinie lotnictwa i raj- 
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dzistę w Polsce. Niemniej i na u- 
stach wszystkich są nazwiska na- 
szych kochanych instruktorów w o- 
sobach pp. chor. pil. Wolniczka, 
Mazurka i Zołotowa, których o- 
prócz dużych umiejętności facho- 
wych cechuje głębokie doświadcze- 
nie i wyrozumienie, które pozwoliły 
im wychować i uskrzydlić dotych- 
czas kilkanaście pokoleń analfabe- 
tów lotniczych w Polsce. 

To też wszyscy uczestnicy, do- 
kładają wszelkich starań, by od- 


Str. 319 


wzajemnić się im za to odpowied- 
nim zapałem i gorliwością w pracy, 
zaś w okresie, kiedy nawiedzają 
nas zwątpienia i zniechęcenia, po- 
cieszamy się nadzieją, że i dla nas 
przyjdzie niedługo ten piękny 
dzień, zaliczenia nas w grono skrzy- 
dlatego bractwa, o otworzy nam 
drogę w górę, bliżej słońca i do 
wstęp w sferę czystego, nieskazi- 
telnego powietrza. 


Gospodarz Kursu. 


Wojewódzki Komitet W.F. i P.W. w Poznaniu na „Komturze” 


Z bardzo wielu ciekawych i nie- 
zwykle atrakcyjnych stoisk czy 
eksponatów jakie mamy możność 
oglądać na Międzynarodowej Wy- 
stawie Komunikacji i Turystyki 
popularnie „Komturem* zwanej, 
niemałem zainteresowaniem zwie- 
dzających a czynnych sportowców 
oraz sympatyków ruchu sportowe 
szczególnie cieszy się okazale urzą- 
dzone stoisko Wojewódzkiego Ko- 
mitetu Wychowania Fizycznego i 
Przysposobienia Wojskowego w 
Poznaniu, — mieszczące się na 
pierwszem piętrze obszernego pa- 
wilonu 18 na głównem wejściu któ- 
rego widnieje potężny napis „Tu- 
rystyka*. 

Stoisko o objętości około 40 kw. 
mtr. wybite ciemnem płótnem i 
kremowemi lampasami, ogrodzone 
8 słupkami na których mieszczą 
się klomby kwiatów, robi wrażenie 
efektowne. W narożniku stoiska 
w pośród zieleni ustawione jest po 
piersie Pierwszego Marszałka Pol. 
ski Józefa Pilsudskiego — Przewo- 
dniczącego Głównej Państwowej 
Rady Wychowania Fizycznego w 
Polsce. 

Na środku stoiska mamy nieo- 
mal 4 mtr. długości i około 140 
szerokości stół plastyczny przed- 
stawiający nam jeden z najdosko- 
nalszych torów regatowych Euro 
py, popularny tor regatowy -w 
Brdyujściu pod Bydgoszczą, któ- 
ry był świadkiem tak Świetnie zor- 
ganizowanych przez PZTW mi- 
strzostw w.oślarskich Europy. Tor 
wykonany z niebywałą dokładno- 
ścią daje zwiedzającym jasny o- 
brazek z tego dorocznego miejsca 
walk wszystkich klubów wioślar- 
skich Polski. Kksponat ten wyko- 
nała na specjalnie zamówienie Wo- 
jew. Kom. WF. i PW. znana fir- 
ma „Geoplastyka', której kierow- 
nikiem jest kpt. Sidor. Tuż obok 
stoi plastycznie wykonany Stadjon 


m. Bydgoszczy na którem p. in. 
mamy tor kolarski. 

Przechodząc do poszczególnych 
działów, na pierwszy plan wybija 
się wioślarka - turystyczna. Wi- 
dzimy więc na zdjęciach odważ- 
nych wioślarzy T. W. Polonia z 
Poznania którzy szlakiem wod- 
nym do Bukaresztu przewiosło- 
wali 6000 klm., szereg innych da- 
lekich wypraw AZS, WKW oraz 
mistrza Polski Klubu  Wioślar- 
skiego 04, liczne zdjęcia a w szcze- 
gólności zdobyte trofea w postaci 
puharów i żetonów Świadczą 
wprost o hegemonji tego poważne- 
go klubu. Ze zdjęć prowincji 
zwracają uwagę wyprawy Klubu 
Wioślarskiego z Wolsztyna, Mię- 
dzychodu i innych. Dział Motocy- 
klowy prezentowany jest 


przez 


Er 


Oddz. Mot. Unji poznańskiej, ma- 
my szereg dalekich wypraw na ro- 
werach, nartach i kajakach spor- 
towców poznańskiego wojewódz- 
twa. 

Wszystkie urocze okolice i miej- 
sca wycieczkowe jak Rogalinek. 
Kórnik, Zaniemyśl, Miłosław, Mi- 
łowody i szereg innych przedsta- 
wiają udane powiększenia foto- 
graficzne. 

Trudno wymienić wszystkie ze- 
brane przez Wojew. Kom. WF. i 
PW. eksponaty, jakich jest fak- 
tycznie wiele i są godne widzenia. 
Widać, że Wojew. Kom. z sekreta- 
rzem ppłk. Olszyckim na czele nie 
szczędził zabiegów i trudu by sto- 
isko wypadło jak najlepiej. Na- 
grodą za to była osobista podzięka 
Pana Ministra Kiihna — z zainte- 


KS. BISKUP BANDURSKI w dniu swych imienin na Zamku w Poznaniu 
w otoczenia oficerów sztabu DOK VII i delegatów putków 


Str. 320 


resowaniem przez dłuższą chwile 
oglądającego stoisko, również Wo- 
jewoda Poznański hr. Raczyński 
wyraził swoje zadowolenia za u- 
rządzenie stoiska, jedynego z po- 


ZĘ 
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śród Wojewódzkich Kom. WF. i 
PW. w Polsce. Należy przytemi 
podnieść, że z chwilą wizytacji 
przez P. Ministra Kihna stoiska 
Oddz. Legji Mocarstwowej Polski 
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w mundurach pełnił wartę hono- 
rową. 

Radzimy wszystkim to stoisko 
zwiedzić. 


Trybuna na Stadjonie Miejskim w Bydgoszczy. 


Gog, ___$HKOŁA_ ___ 
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Zawody zespołów międzyszkolnych w Poznaniu. 


Gimnazjum Klasyczne Wągrówiee zajmuje czołowe miejsce. 


W ubiegłym 


miesiącu Okręgowy 
Ośrodek 


Wychowania Fizycznego w 
Poznaniu przeprowadził na „Stadjo- 
nie“ wojskowym zawody zespołów 
międzyszkolnych w ogólnej sprawno. 
ści fizycznej Okregu Szkolnego Po- 
znańskiego — według regulaminu po- 
danego w Dzienniku Urzedowym Ku- 
ratorjum Okr. Szkoln. ; 


Sprawność obejmowała nastepują- llogć |Pun' tów 
ce konkurencje: bieg 100 mtr. skok Paz aRZA 7 „| możli- | unktów i 
wwyż z rozbiegiem i rzut granatem Uczelnia i miejscowość zawodni- wych do | uzyskano Punktacja 
oburącz. Ponadto, specjalna komisja ków |zdobycia| > 
lekarska oceniała na punkty budowę — z m m O m a 
cielesną i harmonijny rozwój ciała 1 Gimn. Klas. — Wągrowiec 10 400 3,6 RÓ a 0 — 67,6 
ae ee i P i 2 „ Bergera — Poznań 20 800 a0 | 70: 20 — 87,5 
prawny przebieg zawodów za- ; BOY ge uke Enz 
wdzięczyć należy umiejętnemu kiero- 8 „ Państwowe Wolsztyn 18 520 482 SZESIGRESUOW 
WA ktora EEE Ww aa 4 » Niemieckie — Po'nań 17 680 681 (GAL M2 WAB 
komendan śródka . F. por. Ła- A M adna? 3 x SAME 
pińskiego, głównym sędzią był p. 5 » Marcinkowskiego — Poznań 43 1720 1592 1592:43 — 87.02 
Balcer ze Studjum Un. Pozn., biega- 6 » Św. Kostki — Kościan 11 140 406 | 106: 11 — 86,9 
OWAK SER DAREM 7 „  J. Kantego — I oznań 24 960 SBa E po OOO 
Kania a starterem p. Michalski. 8 Sem. nauczycielskie — Wolsztyn 14 560 504 GOLE LF BE 
Zawody je: zwłaszcza dla pedago- e) Gimn. im Św. Barbary — Chodzież 9 360 322 B R 0 — dół 
gów miały wartościowe znaczenie, zaa, TE z ; 9 z maa Dyr 
były niezwykle ciekawe a wszystkie 10 » Mickiewicza Poznań B 1240 1076 10r6:31 — 34,70 
uczelnie zawzięcie rywalizowały ze li Sem. nauczycielskie — Wągrowiec 18 720 6:8 GIE 618 E B467 
sobą o palmę pierwszeństwa. 12 Gimn. Paderewski go — Poznań 28 1040 S77 Ee MO = RETE 
Najlepiej odźwierciadla udział za- ' SŁ > a i : 
Saikar. tare kemaan O nie: 13 Stm. męskie Poznań j 9 560 297 2010: 9—- 38,0 
znaczną różnice punktów jaką dzieli 14 Gimn. im. M. Magd leny — Po:-nan 24 960 722 TA e OA c S0 
EELNE 


Bergera. 


Porro Æ Oe zespoly — poniższa ta- 
ela. 

Każdy wiece z zawodników mógł 
zdobyć 40 pkt., Gmin. Kl. Wąsrówiec 
spisało sie bardzo dzielnie -- 24 
pkt. zabrakło — do uzyskania  peł- 
nych 400 pkt. Najliczniej stawiło sie 
Gimn. Marcinkowskiego z Poznania 


Z Poznania najlepiej spisało się Gimn. 


z 48 zawodnikami. Podpada przytem, 
że naogół pozycja prowincjonalnych 
uczelni jest korzystniejsza od po- 
znańskich — świadczy to, że prowin- 
cja zbliża się szybkimi krokami do 
poziomu przodujących miast — a to 
właśnie mówi o wytrwałej i konse- 
kwentnej pracy prowincji. Tep. 


Zwiedzajcie Wystawę KOMTUR w Poznaniu 
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„Pierwszy krok pięściarski” w Okręgowym Ośrodku W. F. 


Zwycięstwo „Drużyny Błękitnej przed Wartą, Sokołem i HCP. — Udział 104 zawodników. 


Po raz pierwszy urządził Ośrodek 
WF. w Poznaniu powyższą imprezę, 
która np. w Warszawie odbywa się 
już corocznie. 

„Pierwszy krok pieściarski” cieszył 
się nadspodziewanie niezwykle wiel- 
ką frekwencją tak zawodników. któ- 
rych stawiło się 104 oraz publiezno- 
ści. 

Co to jest pierwszy krok pieściar- 
ski? — Jest to występ tych pieścia- 
rzy, którzy po raz pierwszy stoją do 
publicznej walki w ringu, — 52 pary 
— nowicjuszy w ringu — to sukces 
i Ośrodka W. F. i P. O. Z. Boks. 


A przypatrzmy się jak walczyli ci 
zawodnicy. Naogół technicznie musie- 
li zadowolić, niejedni chwilami przy- 
pominali takich asów jak Majchrzye- 
ki czy Arski; szwankowała natomiast, 
co jest zupełnie wytłomaczone — ru- 
tyna, której nie można nabyć na tre- 
ningach, lecz po długim okresie walk 
z coraz to lepszemi pięściarzami w 
ringu wobec publiezności. 

Najbardziej zapalezywie walczyli 
młodzi pieściarze w pierwszej run- 
dzie, słabiej już szło w starciu dru- 
gim i końcowym starciu to z trudem 
starczyło sił na dokończenie walki— 
A mimo to 4-dniowe zawody były 
ciekawe. 


Waga papierowa. Zwycięzcy na 
pierwszem miejscu: Zieraniewicz — 
Seidel, Grocher — Kucharski, Wyży- 
kiewicz St. — Wieczorkiewicz, Wyży- 
kiewicz M. — Lipiński, Dankowski 
przechodzi w. o. do dalszego koła. W 
drugim dniu Gracher bije Ziemniewi- 
cza, Wyżykiewicz M. — Dakowskiego, 
Wyżykiewicz St. — zwycięża w. 0. 

W trzecim dniu Wyżykiewicz St. 
zwycięża Grachera, Wyżykiewicz M. 
— przechodzi do finału i ulega na 
pkt. bratu swmeu Stanisławowi. O- 
bydwaj z Warty. 

Waga musza. Jakubowski — Cie- 
mniejewski, Tomiak — Sochaczewski, 
Miciurny — Szymański, Konieczny — 
Rakowski, Hałas — Przybył. W dru- 
gim dniu Tomiak pokonał Jakubow- 
skiego, Konieczny — Misiurnego a 
Hałaś w. o. zakwalifikował się do 
dalszego koła, w którem uległ Konie- 
cznemu. W finale Konieczny (Dru- 
żyna Błękitna) pobił w trzech star- 
ciach na pkt. Tomiaka z Sokoła. 

Waga kogueia. Wojewoda — Kacz- 
marek, Strugiński — Lembicz. Golak 
— Sobiak, Anczykowski — Pórman. 
Polus bez walki przeszedł do dalsze- 
go koła i pokonał Golusn, Strugiński 
zwyciężył Wojewodę. Anczykowski 
się miestawił. W finale Polus (War- 
ta) pokonał Strugińskiego (Dr. BŁ) 
na punkty. 

Waga  piórkowa. Jankowiak — 
Sobkowiak, Śląski — Ząbka, Czysz — 
Wróbel, Przybył zwycięża z braku 
przeciwnika w. 0., Zbierski — Cie- 
mniejewski, Wolny — Barsz, Jurgas 
— Q(zeszewski. W drugim dniu zawo- 


w Poznantu. 


wa organizacja. 


dów Jankowiak pokonał Śląskiego, 
Czysz — Przybyłę, Zbierski — Wol- 
uego. Dwóch zawodników Jurgas i 


Pluciński się niestawili. W półfinale 
Czysz (Dr. Bł. wygrał z Jankowia- 
kiem i w finale walczył przeciw Zbier 
skiemu (W), którego pobił na pkt. 

Waga lekka. Kościelniak — Rataj- 
czak, Zandecki — Hejnowicz, Gabriel- 
czyk — Brzeziński, Misiurewicz — 
Zbytnierski, Nowicki — Salinger, Gu- 
ziński — Lesiński, W drugiem kole 
Zandecki zwyciężył Kościelniaka, Ga- 
brielczyk — Żelesińskiego, Misirewicz 
— Nowickiego. Guziński nie stawił. 
W półfinale Zandecki wygrał na 
pkt. z Gabrielczykiem.  Misiurewicz 
bez starcia zakwalifikował się do fi- 
nału, gdzie uległ Żandeckiemu (Dru- 
żyna Błękitna). 

Waga półśrednia. Bernarczyk — 
Bech, Rynkowski — Olejniczak, Kar- 
miliński — Skrzypiński, Waligóra — 
Frohe, Dzimaski — Waeławski, Woj- 
tasik — Nowieki. Mrówka zakwalifi- 
kował sie do drugiego koła walk bez 
starcia i pobił na pkt. Karmoliń- 
skiego, Rynkowski zwyciężył z Ber- 
naczykiem, Dziamski wyeliminował 
Waligóre. Wojtasik zwycięża w. o. 

W półfinale Dziamski ulega Wojta- 
sikowi a Rynkowski Mrówce, który 
w finale bije pewnie Wojtasika. 

W wadze średniej Mieloch pokonał 
Konopke. 

W ogólnej punktacji zwycięstwo 
odniosła Drużyna Błękitna 24 pkt. 
przed Wartą 19 pkt, która obesłała 
zawody te najliczniej. Sokół uzyskał 


10 pkt. u HCP. 2 pkt. Niestowarzy- 
szonych niepunktowano. 
Organizacja zawodów spoczywała 


w rekach por. Łapińskiego komen- 


Wzoro- 


danta Ośrodka WF oraz instruktorów 
Ośrodka i członków Zarządu POZB. 
była zupełnie zadowalająca. 


I. Wielka Loterja Fantowa Związku 
Strzeleckiego „Strzelot II". 


Gdy nadejdą gorące dni lata, jakże 
dobrze byłoby mieć swój własny ro- 
wer, czy motocykl, by odbywać cieka- 
we wycieczki krajoznawcze! O aucie 
niema co mówić — ten najwdzięczniej- 
szy środek lokomocji przekracza za- 
zwyczaj możliwości kieszeni zwykłych 
śmiertelników. 

A tymczasem zarówno pięcio osobo- 
we, luksusowe auto, jak rower, czy 
motocykl posiąść można, gdy się ma 
odrobinę szczęścia tylko za.... jeden 
złoty. Tyle bowiem kosztuje los II. 
Wielkiej Loterji Fantowej Zw. Strze- 
leckiego „Strzelot II“, która w spisie 
fantów przeznaczonych do wygrania 
ma cały szereg przedmiotów, mogących 
zaspokoić wszelkie pragnienia. Są tam 
jeszcze maszyny do szycia i pisania, 
konie wierzchowe i robocze, krowy 
mleczne, radjo aparaty, złote i srebrne 
zegarki, oraz cały szereg przedmiotów, 
o których pisać wprost niesposób. 

Ciaągnienie loterji w dniach 2880 lip- 
ca br. Losy nabywać można w Biurze 
Loterji, Warszawa, Wuleza 55, m. 14, 
konto PKO 21880. 


Na zakończenie maleńka uwaga. 
Przy zamawianiu poniżej 20-tu losów 
koszta przesyłki ponosi zamawiający, 
powyżej 20-tu — Biuro Loterji. Prak- 
tyczniej jest więc pisać o losy nietyl- 
ko dla siebie, ale i innych. gdyż tym 
sposobem zaoszczędza się kilkanaście 
groszy na przesyłce. 


Zebranie organizacyjne Koła Podoficerów rez. w Kożminie ze starostą K. Podabińskim(x) 
dca 56 p. p. ppłk. Ocetkiewiczem (1) oraz delegatem Zarządu Okr Zw. Podof Rez. i por. 
Prusem (2) Pow. Kołem P., W. na czele. 
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W lidze niespodzianki. — Legja w Poznaniu, Marymont w Warszawie, TKS w Toruniu a Turyści 
w Łodzi — mają szanse zdobyć tytuły mistrzów „A“ klasy. — Coś z lekkiej atletyki. Kolarze na torze 
i szosie. — KW 04. — Poznań triumfatorem regat w Bydgoszczy. — Pływacy na starcie mistrzostw. 


I znowu zaczynamy od piłki nożnej 

..znowu na pierwszym planie daje- 
my walki ligowe... dlaczego — bo 
ubiegła niedziela przyniosła niespo- 
dzianki i niebawem nastąpi lekka 
przerwa, góre wezmą sporty wodne — 
wioślarka — pływanie — a niemniej 
turystyka i obozowanie. 

A teraz do sprawy. 

Wiecie, że Warta potknęła sie we 
Lwowie. Piłkarze Pogoni udowodnili, 
że umieją jeszcze wygrywać i to z 
drużynami nie bylejakiemi. Zwycie- 
Żyli słabiej jak zwykle grajacą War- 
te 3:0 i kwita. Dwa punkty dla Pogo- 
ni. I Wisła dostała lanie — a spra- 
wili jej — warszsawianie — świetna 
drużyna Legji, która gra tylko jak 
jej się chce, że miała cheć wygrać 
więc załatwiła się z Wislą 8:2 jakkol- 
wiek do połowy wyglądało, że punkty 
wezmą krakowianie. Czarni potwier- 
dzili. że nie należy im wróżyć końco- 
wego miejsca — bo twardzi ślązacy 
wyszli na remis 1:1 — nie brakowało 
wiele by Ruch stracił nawet dwa 
punkty. Cracovia ukończyła pierwszą 
serję bijąc ŁTSG i zajmuje pewnie 
miejsce pierwsze o ile Legja pozosta- 
le spotkania wygra będzie miała o je- 
den punkt wiecej i zostanie mistrzem 
wiosennym — chociaż nam sie mocno 
zdaje. że warszawianom zależy wię- 
cej aby zostać mistrzem jesiennym 
podobnie jak Warcie, Wiśle czy Cra- 
covji. 

W klasach „A“ o mistrz. swych o- 
kregów biją się całą parą — bo prze- 
cież jest o co walczyć o tytuł mistrza 
i ewentl. wejście do ligi. 

W Poznaniu Legja kroczy na czele 
po zwyciestwie 1:0 nad Stellą. dzieki 
porażce HOP w spotkaniu z Sokołem 
1:4, Rezerwy Warty — otrzymały la- 
nie od Ostrooji 1:4 Wiktorja uległa 
Sparcie 0:4 i czeka ją wędrówka do 
„B“ klasy podobnie jak i Posnanię. 
Dwa zasłużone kluby weterani cóż 
zrobić — nieszczęście chodzi po lu- 
dziach. 

A patrzmy jak wygląda w Łodzi. 
Turyści gobi rezerwy ŁTSG 2:0 a 
WKS — PTO 5:2. Pomiędzy zwycięz- 
cami należy szukać mistrza okręgu 
łódzkiego. Pozostałe spotkania dały 
wyniki ŁKS — Union 2:1, Widzew — 
Sokół (Zgierz) 3:0, Orkan — Bieg 8:0, 
Hakoah — Burza 1:0. 

Również gorąco jest na Pomorzu — 
gdzie. przoduje odrestaurowana druży- 
żyna eksligowa TKS. która pobiła 
GKS Peepege 7:2. Jakoś nazwa poko- 
nanych idzie w parze z ich wynikami. 


Prowadzi więc w tabali TKS przed 
Gryfem i Polonią. i 
O mistrz. okregu warszawskiego 


walczono równie zawzięcie i tu nie- 


obyło się bez niespodzianek. War- 
szawianka Ib uległa Gwiaździe 8:1, 
Makkabi pobiła Znicz 6:0, Leeja Ib 
zwyciężyła Ruch 8:1, Polonia Ib mi- 
mo zasilenia jej z graczami ligowemi 
przegrała ze Skrą 0:0. AZS uchylił 
czoło przed mistrzem  Marymontem 
przegrywając 3:0. Najwięcej szans 
ma zostać mistrzem Marymont. 

W lekkiej atletyce Stadjon — z Kró 
lewskiej Huty zwyciężył Wartę po 
naogół mało ciekawem spotkaniu 
18% na 1%. Z wyników na wyłączną 
wzmiankę zasługuje skok w dal Si- 
korskiego 711 ctm. Pozostałe są prze- 
cietne na nawet słabe. Warta II po- 
biła w spotkaniu lekkoatletycznym 
SMP 60:45. Zrseztą w lekkiej atletyce 
cicho — panuje cisza przed burzą, 
która nastąpi najbliższej niedzieli — 
odbywają sie bowiem w stolicy mi- 
strzostwa polski w których udział 
zgłosiły wszystkie czołowe kluby. 

Weile żywotności wykazali kolarze. 
Szesowcy polscy ulegli trzem Niem- 
com w wyścigi na dystansie 160 klm., 
nie byli oni wiele lepsi od naszych — 
jednak rutyną przewyższali miejsco- 
wych kolarzy. Lepiej spisali sie to- 
towi kolarze bijąc na Dynasach 
jeźdzców zagranicznych — jak zwy- 
kle triumfował mistrz Polski Szamo- 
ta. W Poznaniu wyścig jubileuszowy 


„Sokola“ wygrał Lange (HCP) przed 
Więckiem (Polonia — Bydgoszcz). 
Wyścig Więckowi (Polonia-Byd- 
goszcz), czas 4244 godz. dystans 
140 klm. 


Regaty w Bydgoszczy w pośród któ- 
rych biegów kilka było eliminacyj- 
nych do mistrzostw Europy przynio- 
sło triumf barwom Poznania, które 
znakomicie reprezentował KW 0 (po- 
zostałe kluby poznańskie udziału nie 
wzięły) wygrał dwójkę bez sternika, 
czwórkę bez sternika i najważniejszy 
wyścig o mistrz. Bydgoszczy po zacię- 
tej walce z godnym rywalem jakim 
jest BTW. — Udział wzięło 17 klubów. 
biegów odbyło się 19. W ogólnej 
runktacji KW 04 zyskał 68⁄2 pkt. 2) 
BTW 46 pkt. 8) Posejdon (Chełmża) 
17 pkt. 4) Włoeławek 15 pkt. 5) Gimn. 
Świecie 14 pkt. — Pozycja Ziem Za- 
chodnich w wioślarstwie polskim jest 
aż nadto widoczna. 

W Poznaniu rozpoczęły się już mi- 
strzostwa pływackie. Dystans w k. A 
ranów na 1500 mtr. wygrał Lisewski 
z Unji przed Kaniewskim KTP. w cza- 
sie 26.06.1 lepszym od rekardu okr. w 
kl. B zwycieży zwycięży obiecujący 
zawodnik Warty Zawija. U pań wy- 
grała w kl. A Kretschmanówna z 
LSV w kl. B Lanżanka. Mistrzostwo 
pływackie Bydgoszczy przyniosło w 
punktacji zwyciestwo BKP. W wy- 
ścigu wpław przez Bydgoszez zwycięży 
Urbański w czasie 16.56 min. dystans 
1500 mtr. 

Pozostałe drobne wiadomości spor- 
towe — podajemy stylem telegraficz- 
nym pod rubryke „Co słychać w świe- 
cie sportowym* dokąd ciekawych od- 
syłamy. 


Co słychać w świecie sportowym? 


Petkiewicz i Kusociński startu- 
jący na mistrzostwach w Anglji 
ponieśli bolesne dla nas porażki, 
zajmując czwarte miejsca. 


* 

W zawodach lekkoatletycznych 
pokonały Węgry —Finlandję 85:76 
pkt. Nurmi w zawodach udziału 
nie brał. 

$ 36 

Zawody piłkarskie liga północ- 
na — liga południowa na rzecz 
funduszu olimpijskiego odbyć się 
mają w dniu 28. 9. wzgl. 26. 10. 
b. r. najprawdopodobniej w Kra- 
kowie. 


* * 
* 


Wyścig kolarski w Gnieźnie na 
przestrzeni 32 kim. przy udziale 11 
zawodników przyniósł zwycićstwo 


Pawlakowi 
min. 


(Astra) w czasie 59.57 


* 


Szkoła Of. Ostrów — Komorowo 
w zawodach lekkoatletycznych po- 
biła osłabiony zespół AZS — Poz- 
nań 66:56. 

* * 
* 

W turniej o puhar narodów w 
ienewie w finale „Ujpesti* zwy- 
ciężył Slavie 8:0. Trzecie miejsce 
zajęła Vienna bijąc Spartę 5:1. 

* * 
* 

Krotoszyn odrestaurowałl swą 
pływalnie a P. O. Z. P. urządził 
zawody propagandowe przy udzia- 
le czołowych zawodników Pozna- 
nia, którzy doznali gościnnego 
przyjęcia. 
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[ennisowym mistrzem Śląska 
został M. Stolarew, pobił on w fi- 
nale  Wiedeńczyka  Fifermanna 
moro e 

* A * 

We Włocławku otwarta została 
pierwsza pływalnia, która posiada 
2 baseny treningowe i do zawodów 
W rozm. 29X20; 

% * 
*k 

Finał drużynowego  mistrzo- 
stwa tennisowego okr. poznańskie- 
go przyniósł po ciężkiej przepra- 
wie zwycięstwo osłabionego OKS 
nad Wart. 4:3. 

* m * 
Dzień „Polskiego Związku Bokser 
skiego“ w Łodzi podobnie jak i w 
innych okręgach wypadł nadwy- 
raz słabo. 


Piłkarska drużyna  „Gedanja* 
gościła w Łodzi i uległa Ł. K. S. 
2:1. 


* % 
* 

Wyścig motocyklowy Poznań — 
Bydgoszcz — Poznań organizuje 
w dniu 20 bm. Oddz. Motocykl. 
„Unji”, i 

rj z % 
Wojskowi szermierze polscy 


wezmą udzial w wojskowych mi- 
strzostwach Europy w Ostendzie. 


% 
Mistrzostwa pływackie Warsza- 
wy zdobył AZS 300 pkt. przed 
Makkabi 112 pkt. 


* 


* 

Ligowa drużyna „Warty“ wy- 
jeżdża na dwutygodniowy objazd 
do Estonji i Łotwy. 


gKOLIJOWE L Wy 


Hołd Kolej. Przysp. Wojsk. dla min, 
komunikacji. 


Kolejowe Przysposobienie Wojsko- 
we wzięło udział w otwareiu wysta- 
wy Komunikacyjnej i Turystycznej. 
W dniu 5 bm. w czasie przyjazdu 
voe. nadzw. z p. ministrem komuni- 
kacji inż. Kiihnem, p. min. Boerne- 
rem, p. min. Matakiewiczem i innemi 
przedstawicielami Rządu zagrała or- 
kiestra kolejowa Gł. Warsztatów z 
Poznania pod batutą p. Dybizban- 
skiego marsz fanfarowy, zaś kompa- 
nja honorowa kolej. Przysp. Wojsk. 
pod dowództwem podchor. rez. Wysia- 
tyckiego zaw. stacji Poznań tow. pre- 
zentowała broń. Po przyjęciu rapor- 
tu p. minister inp. Kiihn dokonał prze 
L „du kompanji honorowej. 


W dniu 6 bm. utworzyła kompanja 
K. P. W. szpaler przed palmiarnią 
Obok szpaleru zebrał prezes Zarzą- 
du Głównego K. P. p. Starzak dele- 
gatów Zarządów okręgowych K. P. 
W., delegatów sekcyj eyklistów z Po- 
morza, Tarnowa, Katowie i Poznania 
Gł Warszt. oraz Zarząd Okresu po- 
znańskiego z prezesem p. dyr. Stabiń- 
skim na czele. Po wypuszczeniu go- 
lebi pocztowych przemówił do p. mi- 
nistr ainż. Kiihna prezes Zarzą Głó- 
wnego K. P. W. kap. rez. Starzak, po- 
czem delegaci poszczedólnych Zarzą: 
dów Okręgowych doręczyli p. mini- 
strowi puhary napełnione darami, 
symbolizującemi naturalne bogactwa 
kraju z terenu ich Okręgów, które 
stanowią najważniejsze przewozy ko- 
lejnictwa. _Doręczono następujące 
dary: Okreg Pomorski ozdobny pu- 
har z wodą morską i kawałkami bur- 
sztynów, (wręczył zwycięzca w wyści- 
gu kolarskim Gdynia — Poznań), Sta- 
nisławów sól potasową. Warszawa 
wyroby łowieckie i włókna lniane, 
Kraków sól kryształową, Lwów ropę 
i wosk ziemny. Radom marmur i ru- 
de. Wilno próbki drzewa. Katowice 
kawałki węgla i Poznań zboże. De- 
legat okręgu katowickiego  doręczył 


jeszcze p. ministrowi jako dar osob- 
jeszcze p. ministrowi jako dar osob- 
sty godło kolej. Przysposob. Wojsk. 
wykute jako płaskorzeźba w węglu 
kamiennvm. Nadmienić wypada, że 
okreg gdański wykazał w tym dniu 
doskonałą sprawność fizyczną swvch 
członków, urządzając wyścigi cykli- 
stów na trasie Gdynia — Bydgooszcz 
— Poznań. Ze wzgledu na przejazd 
przez tereny W. M. Gdańska urzą- 
dzono dnia 5 bm. z Gdyni do Tezewa 
(518 km) jazdę turystyczną; zaś z 
Tezewa do Bydgoszczy (136,5 km) wy- 
ścigi. 

W dniu 6 bm. rano g odz. 4.13 na- 
stąpił w Bydgoszczy start do dal- 
szych wyścigów (Bydgoszcz — Po- 
znań 140 klm.) poczem o godz. 10.00 
przybyła pierwsza grupa zawodni- 
ków do Poznania. Jako I przybył 
p. Kowalski K. P. W. Toruń przeby- 
wając przestrzeń Tczew — Poznań 
razem 276.5 km. przy dość silnym wie- 
trze przeciwnym (z dwoma dziesieciu 
minutowemi posiłkami w Grupie i 
Kcyni oraz odpoczynkiem w Bydgo- 
szczy) w czasie 10 godz. 85 min. 42 se- 
kund., jako II. Janowski, Bydgoszez 
10 godz. 37 min. 27 sek. ITI. Borow- 
ski, Tezew 10 godz. 39 min. 36 sek., IV. 
Glosk, Toruń Mokre 10 godz. 51 min. 
25 sek., V. Wiśniewski, Toruń Mokre 
10 godz. 55 min. 06 sek.. VI. Strzelec- 
ki, Bydgoszcz 11 godz. 21 min .01 sek. 
Nastepnie przybyli do mety pp. Dzie- 
wiątkowski. Musiał. Budziak, Szysz- 
kowski i Rybak. Na 18 zawodników 
ukończyło bieg 11. Zarząd Okręgu 
pomorskiego składa podziękowanie p. 
wojewodzie, pp. starostom, komendan- 
tom policji. zaw. stacyj i ode. drog. 
oraz wszystkim zainteresowanym za 


udzieloną pomoce przy wskazywaniu 
kierunku trasy i utrzymaniu po- 
rządku. 


Pozatem okręg katowicki przysłał 
do Poznania 5 cyklistów, którzy na 
zwykłych rowerach turystycznych po- 
konali trasę Katowice — Poznań. 


Str. 323 


Wyjazd z Katowie dnia 3. VII. 30 r. 
o godz. 16.000 przyjazd do Poznania 
dnia 5. VII. 30 r. o godz. 18,00 z no- 
clegami w Czechowie i Wieluniu. 

Okręg krakowski przysłał również 
4 cyklistów, którzy w jeździe tury- 
stycznej pokonali trasę Wieliczka — 

oznań. Wieliczka odjazd dnia 2 bm. 
o godz. 8,00 Przyjazd Poznań dnia 
5. VIL 80 r. o godz. 22,00 z trzema 
przerwami nocnemi. Dzielnym cey- 
klistom należy się uznanie. 


POZNAŃ. 


W dniu 27. VI. 80 udała się dele- 
gacja K. P. W. o osobach pp.: zaw. 
stacji Wojciechowskiego, adj. Kara- 
śkiewicza, rew. wag. Kolana, st. asy- 
sten Wertsche, kier. poc. Godlewskie- 
go, rew. wag. Kopczyńskiego i kand. 
Nowaka do ks. biskupa dr. Bandur- 
skiego wielkiego  orędownika idei 
przysp. wojsk. by bawiącemu w Po- 
znaniu z okazji Kongresu Fuchary- 
stycznego Solenizantowi złożyć ży- 
czenia imieninowe. 

Ks. biskup był łaskawy przyjąć de- 
Jlegację, spędzając kilka chwil na roz- 
mowie z delegatami, przyczem ks. bi- 
skup zainteresował się liczebnością 1 
rozwojem Kolej. P. W. 


GNIEZNO. 
Pokaz walki przeciwegazowej. 

Ognisko K. P. W. Gnieznc urządzi- 
io dnia 5. VII. 380 r. na wojskowych 
terenach ćwiczebnych pod  Gębarze- 
wem pokaz walki i obrony gazowej. 
W ćwiczeniach uczestniczyło ponad 
100 członków K. P. W. przy udziale 
p. płk. Kluczyńskiego d-cy 69 pp. 
mjr. Piwowara, komendanta P. W. 
p. inż. Trzeciaka, prezesa ogniska 
Gniezno oraz p. por. Szymaniaka, 
adjutanta 69 pp. Po instrukcji p. por. 
Szymaniaka o celach używania świec 
dymnych oraz o obronie przeciwga- 
zowej zapalono 60 śmiec i granatów 
dymnych, przyczem cały teren  ćwi- 
czeń pokryto gęstą zasłoną dymową. 
Członkowie K. P. W. uzbrojeni w 
maski przeciwgazowe, podzieleni na 
2 kompanje (własną i nieprzyjaciel- 
ską), wykonali na terenie zadymio- 
nym, różne ćwiczenia palowe między 
innemi zdobywanie rowów strzelec- 
kich. Ćwiczenia sprawiły na obser- 
watorach doskonałe wrażenie, wyka- 
zując sprawność K. P. W. Organiza- 
torom oraz władzom wojskowym za 
wydatną pomoc należy się szczere po- 
dziękowanie. 


WRZEŚNIA. 


W dniu 15. VI. 30 r. urządziło ogni- 
sko K. P. W. Września ostre strzela- 
nie w strzelnicy wojskowej z posta- 
wy leżącej na odległość 100 mtr. W 
strzelaniu uczestniczyło 22 członków 
pod kierownictwem miejscowego ko- 
mendanta P. W. p. por. Hopfa. Naj- 
lepsze wyniki uzyskali: pp. Wittak 51 
pkt. na 60 pkt. możliwych. Knasiak 
Andrzej 50 pkt. i Koziarski Teofil 
49 pkt. 


SKALMIERZYCE. 


W dniu 22. VI. 30 r. rozegrano w 
Raszkowie zawody w piłkę nożną 
o mistrzostwo kl. © — P. Z. O. P. N 
pomiędzy klubem Raszkowianka ela 
K. P. W. Skalmierzyce z wynikiem 
5:0 na korzyść K. P. W. Pogoń Skal- 


mierzce. 
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sos Doa ZA rei LZ Ak iw a RWE GÓRZNO NAGA. 


Sprawozdanie ze Świeta P. W. i W. E. 
powiatu Śremskiego. 

W. dniu 22 czerwca odbyła się w tut. 
powiecie Wiosenny dzień sprawności 
fizycznej już od godz. 9-tej rano tłumy 
publiczności zbierały się by oglądać 
zjeżdżających się członków Przysposo- 
bienia Wojskowego i Wychowania fi- 
zyczn. O godz. 9.15 uformowano dwie 
komp. i zdano raport Powiatowemu 
Komendantowi „który po przywitaniu 
oddziałów ruszył na spotkanie powra- 
cającego w tymże czasie Baonu Pod- 
chorążych rez. którzy po ukończonych 
ćwiczeniach w Biedrusku wracali do 
stałych kwater. O godz. 9.45 wszyst- 
kie towarzystwa i organizacje ruszy- 
ły do kościoła Pofranciszkańskiego na 
nabożeństwo, w pierwszych ławach 
zajęli miejsca członkowie Pow. Komi- 
tetu P. W.i W. F. Kazanie wygłosił 
ksiądz Zoch. Po mszy św. oddziały 
przedefilowały na rynku przed gość- 
mi i czł. Powiatowego Komitetu, pó- 
Źniej udano sie do baraków wojsko- 
wych na obiad. 


O godz. 13.30 rozpoczęto zawody na 
boisku Pow. Komitetu P. W. i W. F. 
podczas samych zawodów panował 
ruch i ożywienie. W zawodach brało 
udział razem 182 zawodników. W pie- 
cioboju trudnym pierwsze miejsce 
zdobył miejscowy Sokół, drugie miej- 
sce S. K. S. W pięcioboju łatwym: 
pierwsze miejsce zdobyli uczniowie 
tut. gimnazjum, drugie — drugi zespół 
gimnazjalny, trzecie — harcerstwo 
Kórnik. 


W zawodach pływackich pierwsze 
miejsce zdobył Granikowski Jan, dru- 
gie Rauchut Michał, trzecie Remszel, 
wszyscy z Kórnika. 


Trójbój jednostkowy dla bań: pier- 
wsze miejsce zdobyła sokolica Słabo- 
lepsza Kazimiera, drugie Idaszewska, 
trzecie Gembalska Zofja, dwie ostatnie 
z hufca gimnazjalnego. Sztafeta 4100 
pierwsze miejsce zdobył hufiec gimn, 

W ramach święta wiosennego P. W. 
i W. F. rozegrała pierwsza drużyna 
Klubu Sportowego Śremskiego zawo- 
dy w piłkę nożną z doskonałą druży- 
ną „Cybina* Poznań. Qybina jest b. 
dobrą drużyną i należy do klasy B — 
S. K. S. do klasy ©. Drużyna S. K. 8. 
osiągnęła bardzo wielki sukces, bo- 
wiem zwycieżyła po bardzo grze w sto- 
sunku 3:1. Tempo przez cały czas bar- 
dzo szybkie, gra interesująca i żywa. 
Goście pokazali bardzo ładną grę gło- 
wą, a na specjalne wyróżnienie zasłu- 
guje środkowy napastnik gości p. Wil- 
godz, który znakomicie kierował ata- 
kiem. Bramki dla gospodarzy zdobyli 
Ciesiołka Br. 2 i Naskręt 1. Z graczy 
S. K. S. na wyórżnienie zasługuje trio 
obronne, które walnie przyczyniło się 
do zwycięstwa. Sędziował dobrze p. 
Mieloch. 
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a dobitnych słowach przemawiał do ze 
branyc hlicznie, dziękując wszystkim 
za okazanie zainteresowania i pod- 
kreślił, że poraz pierwszy w swym po- 
wiecie widz izespoły kobiet biorące u- 
dział w zawodach. 

Po rozdaniu nagród przemówił por, 
Banasik i podkreślił, że w ostanich za- 
wodach, widzi brak czł. P. W. ze wsi. 


Utworzenie Koła Og. Zw. Podof. Rez. 
w Kożźminie. 


Podniosła inicjatywa miejscowych 
Podoficerów rezerwy a mianowicie 
kolegów Kobusińskiego, Henela i Ko- 
nickiego oraz Komendanta P. W. po- 
rucznika Prusa została urzeczywist- 
niona. 

Na dzień l-go czerwca 1930 zwołano 
zebranie organizacyjne. na które przy- 
było 80 miejscowych Podoficerów re- 
zerwy. 

Zebranie zaszczycili swoją obecno- 
ścią Przedstawaciele władz miejsco- 
wych i Wojska, a miedzy innemi pan 
Starosta Powiatowy Kazimierz Podo- 
biński, Dowódca 56 pb. ppłk. Ocetkie- 
wicz i Komendant P .W. i W. F. poru- 
cznik Prus. 

Zebranie zagaił ppłk. Ocetkiewicz, a 
następnie przemówił do zebranych o 
celu i działalności Związku. 

Po nim zabrał głos p. Starosta Ka- 
zimierz Podobiński, który życzył nowo 
założyć się mającemu Kołu powodze- 
nia i ogólnego rozwoju dla dobra Oj- 
czyzny oraz wyraził gotowość popie- 
rania Koł ai udzielenia mu nomocy. 
Następnie Delegat Okręgu Poznań- 
skiego przedstawił konieczność mołą- 
czenia się Podoficerów rezerwy w je- 
den Ogólno - Polski Związek. Dał po- 
gląd n apodobne organizacje zagranicą 
oraz poznańskiego Wlkp. Związek Pod- 


O godz. 18.80 pan starost aw pięknych 


oficerów Rezerwy nie może być od- 
powiednią organizacją dla wszystkich 
podoficerów rezerwy, gdyż Związek 
ten zeszedł na drogę partyjnictwa, a 
organizacje wojskowe winny ściśle 
przestrzegać apolityczności. 

W dalszym ciągu swego przemówie- 
nia nawołuje delegat obecnych do za- 
pisywania się na członków nowo orga- 
nizującego sie Koła. 

Po odczytaniu treści statutu przy- 
stąpiono do wyboru Zarządu w skład, 
którego weszli Koledzy: Michał Smo- 
larek, Wilhelm Gałąska, Franciszek 
Henel. Jan Grembowski, Tomasz Szwa 
lek, Franciszek Lisiewicz, Jzóef Ko- 
czorowski z Koźmina i Franciszek 
Foltynowicz z Pogorzeli. Wybraną 
została również Komisja rewizyjna i 
sąd koleżeński. 

Na członków zapisało się 60 podofi- 
cerów rezerwy, zaś reszt aodeszła na- 
razie niezdecydowaną — lecz jest na- 
dzieja, że widząc pracę Kola i korzy- 
ści jakie stąd mogą mieć, wszyscy jak 
jeden mąż przystąpią do Związku. 

Po objęciu czynności przez wybrany 
Zarząd — przewodniczący ppłk. Ocet- 
kiewicz zamknął zebranie. 

Henel, sekretarz. 


Wiosenne Święto P. W. i W. P. 
w Szamotułach. 

Dnia 21. i 22. czerwca odbyło się w 
Szamotułach doroczne „Wiosenne 
Świeto Sprawności Fizycznej. Udział 
brały oddziały P. W. i miejscowy 
Klub Sportowy. 

aZwody odbywały się przy sprzy- 
jającej pogodzie to też w dniu 21. go- 
dzina l4-ta punktualnie rozpoczęło 
strzelanie z boni wojskowej na strzel- 
nicy Bractwa Kurkowego dla przed- 
poborowych i rezerwistów i na strzel- 
nicy Stadjonu Sportowego strzelanie 


Powiatowe święto w. f i p. w. w Szamotułach: strzelanie pań z broni małokalibrowej 


oraz Powiatowy Komitet WF. i PW. 


— stoją w pierwszym rzędzie: płk. Szczęśniak kdt. 


P. K. U., starosta Dziembowski ks. dziekan Kaźmierski. insp. szk .Wąsowicz. W II. rzędzie: 
por. rez. Matuszewski, dr Owsiany burmistrz Holl. III rząd: Pow. Kol. P. W. por Kayzer, 
Fr. Krukowski, komis. Moszyński, por. rez. Kruś. 
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do pięcioboju z breni wojskowej oraz 
strzelanie zespołami z broni małoka- 
librowej. 


Po zawodach strzeleckich zawodni- 
cy odmaszerowali zwartą na kolacje 
na salę p. Sundmannowej. Po kolacji 
oddziały P. W. wzięły udział w uro- 
czystej wieczornicy ku uczczeniu 400- 
lelniez rocznicy Jana Kochinowskie- 
go urządzonej staraniem tutejszego 
gimnazjum Imienia Ks. Piotra Skar- 
gi. Po wieczorniecy odbył sie uroczy- 
sty eapstrzyk oddziałów P. W. wspól- 
nie z tutejszą ochotniczą Strażą Po- 
żarną przy dźwiękach orkiestry i licz- 
nych pochodni. 


W niedziele dnia 22. czerwca godz. 
odbyło się wspólne śniadanie po- 
czem zbiórka na dziedzińcu P. K. U. 
i odmarsz z orkiestrą do kościoła. Po 
kościele zbiówka zawodników na Sta- 
djonie Sportowym i ppor. rez. Po- 
tyka zdał raport panu starości» 
Dziembowskiemn który dokonał prze- 
glądu  poczem orkiestra odegrała 
hymn narodowy podczas którego pod 
niesiono chorągiew na maszcie. 


Po zakończeniu zawodów nastąpiło 
wydawanie nagród podczas których 
p. starosta Dziembowski wyróżnił 
niektórych zawodników, jak Grzego- 
rzewskiego Tadeusza z Pniew, które- 
mu w darze ofiarował, poza otrzyma- 
nemi żetonami i dyplomami, zegarek, 
również cykliście Kubiakowi któremu 
potczas zawodów kolarskich ucierpiał 
bardzo znacznie rower, polecił zapła- 
cić eałkowitą reperaeje. Po wydaniu 
nagród przemówił p. Starosta do za- 
wodników serdecznemi słowy, życząc 
im dalszej karjery sportowej, która- 
by była pożytkiem nietylko dla sie- 
bie, a przedewszystkiem dla naszej u- 
kochanej Ojczyzny. 


-l 


Na zakończenie wzniósł p. Starosta 
okrzyk na cześć Marszałka Piłsudskie 
go. Również Komendant Obwodowy 
p. kpt. Baczyński wzniósł okrzyk na 
cześć Pow. Komitetu P. W. i W. F. 
dziękując za chętną i ofiarną pracę 
w organizowaniu tegorocznego Świe- 
ta Wiosennego Przysposobienia Woj- 
skowego i Wychowania Hizycznego. 
Z tem zakończono zawody. 


Powiatowe Święto WF. i PW w Mogilnie. Przemówienie ppłk. dypl Zieleniewskiego (X) 
dcy. 59 p. p. po raporcie na rynku w Mogilnie w otoczeniu członków Pow. Kom. WF. 1 PW: 


Str. 325 


Przemówienie przedstawicieli władz i czionków Pow. Kom.WF. i PW. w Gniewie 


podczas Pow. 


Co dotyczy organizacje zawodów 
była ona bardzo sprawna pod każdym 
hzględem. Tutejszy Komendant P. 
W. przeprowadził w swoich czterech 
ośrodkach zawody eliminacyjne, tak 
że na zawody do Szamotuł ściągnięci 
zostali tylko zwyciezcy z poszczegól- 
nych ośrodków. 

Na zakończenie święta urządzono 
zabawe taneczną na sali p. Sundman- 
nowej, gdzie nasi sportowcy, pomimo 
wysiłku dziennego bawili się ochoczo, 
aż do późnej nocy. 


Powiatowe świefo P. W. i W. F. 


w Mogilnie. 


Rankiem już, oddziały z powiatu P. 
W, i F. jako też hufee szkolne, 
harcerze, sokoli, straże pożarne i klu- 
by sportowe dążyli do miejsca zbiórki, 


z p. starostą Stępińskim na czele. 


Święta WF. i PW. 


by dzień ten uświetnić. O godz. 9 im- 
Ironujący pochód ruszył do kościoła 
poklasztornego na mszę świętą. Od oł- 
tarza w gorących słowach wygłosił 
podniosłe i patrjotyczne kazanie ks. 
Brodowski do zgromadzonych. Powra- 
cający z kościoła defilowali przed np. 
starostą Stępińskim w asyście p. pułk. 
dypl. Zieliniewskiego oraz członków 
Pow. Komitetu miejskich i gminnych 
komisyj P. W. i W. F. Oddziały za 
oddziałami sprężystym wojskowym 
krokiem oddawały defiladę. W zwar- 
tym czworoboku ustawiły się oddziały 
na rynku, a raport zdał p. por. rez. 
Lipczyński p. staroście Stępińskiemu. 

Na zakończenie p. pułk. dypl. Zieli- 
niewski przemówił do zebranych w 
prostych słowach żołnierskich, kończąc 
okrzykiem na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej Polskiej. Z Rynku 
udały się oddziały do rzeźni miejskiej 
na wspólny obiad żołnierski, przygoto- 
wany przez p. Fritzkowskiego, umoż- 
liwiony dzięki ofiarności społeczeńst- 
wa powiatu mogileńskiego nie szczę- 
dzącego swych datków. Pełne uznanie 
należy oddać p. Wójtowi obwodu trze- 
meszeńskiego Paluchowi i burmistrzo- 
wi trzemeszeńskiemu Fenglerowi za 
ich bezinteresowne i ofiarne zabiegi. 

Po południu rozpoczęto programowe 
zawody, poprzedzone defiladą. pod kie- 
rownictwem p. kap. Cvmsa Pow. Ko- 
mendanta P. W. i W. F. i por. Pałuc- 
kiego jako sędziego głównego. 

Wyniki osiągnięte jak na 
prowincjonalne bardzo dobre. 

Chlubnie wyróżnił się klub sporto- 
wy Pogoń z Mogilna utrzymując na- 
dal od lat datującą przewagę, zajmu- 
jąc w trójboju sportowym pierwsze 8 
miejsca. 

Wielkie zainteresowanie wywołał 
niestosowany dotychczas na tutejszym 
gruncie mecz piłki koszykowej, roze- 
grany między drużyną hufca gimna- 
zjalnego z Trzemeszna a drużyną „Po- 
goń“ z Mogilna, zakończony przewagą 
drużyny hufea, 


zawody 
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Organizatorom, ofiarodawcom oraz 
wszystkim, którzy dołożyli starń ce- 
lem uświetnienia tej uroczystości na- 
leży się najgoretsze uznanie. 


Swieto P. W. i W. F. 
w Gnieźnie. 


Staraniem Pow. Komitetu odbyło się 
doroczne święto w. f. i p. w. 

Święto rozpoczęło się capstrzykiem 
orkiestry 65 p. p. z Grudziądza. 

Dnia 15 czerwca b. r. o godz. 10,40 po 
nabożeństwie odbył sie raport i prze- 
glad oddziałów p. w. przez D-ce garni- 
zonu p. majora Kępińskiego w obec- 
ności ks. biskupa Okoniewskiego, sta- 
rosty Weissa, który w pięknych slo- 
wach przemówił do zebranych, burmi- 
e: Golnika i członków Pow. Komi- 
etu. 

Po defiladzie oddziałów meskiech i 
żeńskich, która wypadła nadzwyczaj 
okazale, odbył się wspólny żołnierski 
obiad. 

Po południu odbyły się zawody spor- 
towo-strzeleckie. Do zawodów staneły 
hufce szkolne, sokół, powstańcy-woja- 
cy, młodzież pol.-kat. i niestowarzysze- 
nl. 

Zawodnicy okazali dużo sprawności 
fizycznej i wyszkolenia strzeleckiego 
otrzymując nagrody w postaci srebr- 
nych i bronzowych medali, oraz dyplo- 
mów na zabawie wieczorem z rak p. 
burmistrza Golnika. 

Nastrój podczas święta jak i na za- 
bawie był b. serdeczny; młodzież roz- 
bawiona i podniesiona na duchu roz- 
jeżdżała się powoli unosząc ze sobą 
radość życia i miłe wspomnienia z 
przeżytych chwil a zapał do dalszej 
pracy p. w. 


Święto P. W. i W. EF. 
w Pobiedziskach. 


Dn. 22 czerwea br. odbyło się w Po- 
biedziskach doroczne świeto w. f. i p. 
w. W przeddzień Święta urządzono 
capstrzyk po ulicach Pobiedzisk; w 
dniu właściwym święto rozpoczęto va- 
portem, mszą św. i defiladą po nabo- 
żeństwie przed p. Starostą i pułk. Chi- 
lewskim, d-cą 58 p. p. 

Poczem na boisku odbyły sie zawody 
sportowe, w których wzięły udział ró- 
wnież i panie. 

Całość była sprawnie zorganizowa- 
na i robiła podniosłe wrażenie. 


Święto P. W. i W. F. w Jarocinie. 


Tegoroczne święto P. W. i W. F. 
rozłożone było na 2 dni. W dniu 
28. VI. odbyły się zawody strzeleckie 
a w dniu 29. VI. przed południem wła- 
ściwe świeto po południu zawody lek- 
koatletyczne. Dzięki staraniom całe- 
go Powiatowego Komitetu W. F. i P. 
W. na czele z p. o. Starostą p. Dr. 
Dembowskim święto wypadło bardzo 
okazale. 

Po raporcie i uroczystem nabożeń- 
stwie wyruszono do nowowybudowa- 
nej strzelnicy, celem poświęcenia tej- 
że.  Strzelnicę ochrzeono imieniem 
pierwszego Marszałka Polski. Poczeni 
nastąpiła od godz. 11—13 przerwa o- 
biadowa, obiad skromny ale treściwy 
dla wszystkich uczestników. Godz. 
18 pokaz napadu lotniczo-gazowego na 
rynku. 

Po skończonym napadzie lotniczo - 
gazowym odbyły się zawody lekkoa- 
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tletyczne na boisku obok koszar przy 
koncertowaniu orkiestr 70 pp. i przy- 
sposobienia wojskowego z Cerekwicy. 
Do zawodów stawiło się 86 zawodni- 
ków. 

Wynik zawodów następujący: 


1. Strzelanie do 5-cio boju dla przed- 


poborowych: I. miejsce oddział 
Strzelca Mała Lubin. 
2) Strzelanie indywidualne dla 


przedpoborowych: l. miejsce Wdow- 
czyk Piotr P. W. Nosków. 

3) Strzelanie indywidualnie dla re- 
zerwistów: I. miejsce Wrórz Feliks 
podoficer rezerwy z Cerekwicy. 

4) Strzelanie zespołowe dla przednpo- 
borowych: I. miejsce zespół P. W. 
Nowe miasto. 

5) Strzelanie zespołowe dla rczerwi- 
stów: |. miejsce podoficerowie rezer- 
wy Cerekwica aZkład. 

6) Strzelanie z broni małokalibro- 
wej dla przedpoborowej: I. miejsce 
strzelec Mała Labin, Żurek Kazi- 
mierz. 

7) Strzelanie z broni małokalibro- 
wej dla rezerwistów: I. miejsce Ku- 
jawiak P. W. kolejowe. 


Zawody lekkoatletyczne indywidualnie 
dla przedborowych: 

1) skok wzwyż: 1 miejsce Kubacki 
Leon P. W. Nowemiasto 1,35 em. 

2) Rzut dyskiem: I. miejsce Koło- 
dziejczak Wincenty P. W. Twardów 
20.35 em. 

3) Rzut oszczepem: I miejsce Ro- 
mała Leon hufiee gimnazjaln. Jaro- 
cm 82,89 Em. 

4) Skok w dal: I. miejsce Strabu- 
żyński Czesław P. W. kolejowe Jaro- 
cin 547 em. 

5) Bieg 100 metrów: I. miejsce 
Strabużyński Czesław P. W. kolejo- 
we Jarocin 12,4 sek. 

6) Rzurt granatem: |. miejsce Ro- 
mała Leon hufiec gimnazjalny Jaro- 
cin 64 mtr. 


7) Pehnięcie kulą: I. miejsce Ro- 


mała Leon hufiec gimnazjalny Jaro- 
cin 8,68 mtr. 
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8) Bieg 800 metrów: I. miejsce Ko- 
ścielniak Walenty P. W. kolejowe Ja- 
rocin 2,10 sek. 


wojskowo - sportowy dla 


przedpoborowych: 
I. miejsce hufiee gimnazjalny Jaro- 
cin, II. miejsce strzelec Mała Lubin 
III. miejsce P. W. Nowemiasto. 


Pięciobój 


Zawody indywidualne dla rezerwi- 
stów: 


1) Rzut granatem: I. miejsce Ma- 
tysiak Stanisław P. W. kolejowe Ja- 
rocin 52,5 mtr. 

2) Pchnięcie kulą: I. miejsce Pos- 
piech Józef koło podoficerów rezer- 
wy Jarocin 8,25 mtr. 

3) Rzut dyskiem: 
włocki Jan strzelec z 
mtr. 

4) Rzut oszczepem: J. miejsce Mi- 
kuła Stefan koło podoficerów rezerwy 
Jarocin 26,68 mtr. 


Powiatowe Świeto W. F. i P. W. 
w Koźminie. 

W niedzielę dnia 15. VI. 30 r. r. już 
wczesnym rankiem zaczęły przyby- 
wać do Koźmina oddziały P. W. zbie- 
rając się na boisku sportowym. Po 
odebraniu raportu przez Powiatowe- 
go Komendanta P. W. Pana por. Pru 
sa Józefa udały się oddziały P. W. 
wraz z delegacjami innych Towa- 
rzystw do kościoła na nabożeństwo. 
Po nabożeństwne odebrał raport Prze 
wodniezący Powiatowego Komitetu 
W. F. i P. W. Pan starosta Podobiń- 
ski, poczem nastąpiła defilada pod 
dowództwem Powiatowego Komen- 
danta P. W. por. Prusa. Po defila- 
dzie oddziały P. W. pomaszerowały 
na doskonały obiad żołnierski. O go- 
dzinie 12,45 rozpoczęły się zawody 
strzeleckie z broni małokalibrowej. 

miejsce zdobył: Mroczek Walenty 
K. P. W. Koźmin 47 pkt. na 50 możli- 
wych. 

O godz. 13.15 zbtróka wszystkich za- 
wodników w kostiumach sportowych 


I. miejsce Prze- 
Wilezy 29,1 


Zbiórka komp. Strze ca w Jutrosinie pow. Rawicz do egzaminu p w. Raport odbiera Pow. 
Kol. P. W. por. Kurek (1) Dca komp. kom. Hr. Gr. Aboszyński (2) Dca plut. ppor. rezer. 
Czerwiński (3) Dca plut. p. Płoczenik sierż rez. 
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dlewskiemu Januszowi głównemu se- 
dziemu. 

i odmarsz na boisko sportowe, ude- 
korowane wskutek inicjatywy i po- 
parciu czynnem budowniczego Pow. 
p. Wojciecha Nawrota i ogrodnika 
Pow. p. Litwina, — przy dźwiękach 
orkiestry 56. p. p. 

O godz. 14,30 rozpoczęły się zawody 
sportowe i pokaz lekcji gimnastycz- 
nej przez hufce P .W. Państw. Se- 
minarjum Nauez. w Koźminie, którą 
przeprowadził p. prof. Lewandowicz, 
prz yliecznym udziale publiczności, któ- 
ra z zainteresowaniem śledziła po- 
szczególne wyczyny sportowe. 

Wynik zawodów: 

Bieg 100 metrów: I. miejsce Ku- 
rzawski Franciszek K. S. Biały Orzeł. 

Bieg 800 mtr.: I. miejsce Marciszak 
Fr. Hufiee PW. Seminarjum Naucz. 
Koźmin. 
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Skok w dal: I. miejsce Stachlewski 
Zdzisław hufiee P. W. Szkoły Ogro- 
dniczej Koźmin. 

Skok w zwyż: I. miejsce Przybylak 
Bol. K. Sp. Wisła Borek. 

Pchnięcie kul: I. miejsce Kurzaw- 
ski Fr. K. Sp. Biały Orzeł Koźmin. 

Rzut dyskiem: I. miejsce Zamojski. 
Kazimierz hufiec P. W. Szkola Ogro- 
dnicza Koźmin. 

Rzut granatem: l. miejsce Macie- 
jewski Antoni hufiec P. W. Szkoła 
Ogrodnicza Koźmin. 

Trójbój — bieg 400 m. skok w dal, 
i rzut granatem: I. miejsce zespół P. 
Seminarjum Naucz. Koźmin. 

Koszykówka: I. miejsce P. Semina- 
rjum Naucz. Koźmin. 

Przebieg zawodów odbył się bardzo 
sprawnie a to dzięki p. por. rez. Po- 

O godz. 20 zakończenie zawodów i 
rozdanie nagród, w krótkich a pięk- 
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nych słowach przemówił p. burmistrz 
m. Koźmina A. Zdaniewicz w zastęp- 
stwie p. Starosty, zachęcając młodzież 
do dalszej pracy w Przysposobieniu 
Wojsk.. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Fr. Surma. Korespondencja spóź- 
niona; należy wysyłać zaraz, a nie 
prawie po miesiącu. 

Pow. Kom. WF. i PW. w Kosowie 
(Małopolska). Niestety nie możemy 
umieścić ze względów zasadniczych -= 
nie nasz teren. W każdym razie dzię- 
kujemy za pamięć. 
-Paja — Bydgoszcz. 
płaciliśmy 50 gr. za list Pana. 
przyszłość będziemy zwracać. 


Ostatni raz do- 
Na 


Pożółkłe karty i niezwiędłe wawrzyny. 


Ogniem i żelazem, zaprzecze- 
niem praw narodów i bezmyślnem 
podporządkowaniem jednostki pod 
urojone interesa ogółu, doszedł na- 
ród niemiecki do szczytu rozwoju 
militarnego. Nagromadzona przez 
lata ekspansja bojowa znaleźć mu- 
siała ujście w wielkim i potężnym 
czynie zbrojnym. 


W ten sposób doszło do wojny 
światowej. 


Przygotowani do niej Niemcy, o- 
siągnęli zrazu zadziwiające korzy- 
ści. lecz w miarę ukończenia 
zbrojeń państw koalicyjnych ujaw- 
nit się niebawem prawdziwy stosu- 
nek sił. Już u schyłka pierwszego 
roku wojny wiadomem było trzeź- 
wo myślącym europejskim mężom 
stanu, że Niemcom nie wolno wy- 
grać wojny światowej. Wiado- 
mem było : przesiąkało liberalne 
warstwy Swiata przedświadczenie, 
że zwycięstwo Niemiec równa się 
zn.szezeniu prastarych kultur, ma- 
jących inne cele i inne założenia. 


Nie przeciw narodowi niemiec- 
kiemu, lecz przeciw niemieckiej 
myśli zbrojnej złączyła się koalicja 
państw sprzymierzonych i zaprzy- 
jaźnionych. W obronie kultury 
romańskiej, w obronie prawdzi- 
wych zdobyczy liberalnego Świato- 
poglądu, zwalczyli Francuzi, Wło- 
si, Anglicy, a w końcu Ameryka- 
nie militaryzm pruski. 

Nie naród niemiecki zwalczono 
w wojnie światowej, lecz nielibera|- 
ną myśl militaryzacji narodu, pod- 
porządkująe wolność obywatela 
nierozumnym i nieżyciowym celom 
wszczepionym narodowi w sztuczny 
sposób przez partję wojenną. 


Myliłby się ten, ktoby zechciał 
przypuścić, że naród niemiecki był 
jednomyślnym w czasie wojny 
światowej. Prawdziwie liberalny 
odłam narodu niemieckiego nie ro- 
zumiał celów wojny i niemieckiej 
myśli zbrojnej. Bo gdy myśl zbroj- 
na narodu jest konieczną i Świętą 
w interesie obrony kraju ojczyste- 
go — należy każde dążenie do pod- 
boju i ujarzmienia sąsiednich naro- 
dów, jako czyn nmieliberalny i nie- 
chrześcijański, z całą stanowczością 
potępić. 


Tak oto na wewnętrznym fron- 
cie narodu niemieckiego zaistniały 
pierwsze rysy, wzmagające się w 
miarę wzmożonych ciężarów woj- 
ny. (Głodne matki i żony przesta- 
ły rozumieć dlaczego ich mężowie 
i synowie giną tysiącami na „po- 
lu chwały”. Minął szał pierwszych 
zwycięstw, a rzeczywistość wyka- 
zała calą beznadziejność wojny i 
bankructwo niemieckiej siły zbroj- 
nej. Szafarze krwi narodu nie- 
mieckiego już w roku 1916 wiedzieć 
musieli, że wojna jest dla Niemiec 
przegrana. Mimo to krwawił się 
naród niemiecki dla kaprysu fal- 
szywie pojętej ambicji swego cesa- 
rza i zaślepionych w nim dwora- 
ków. 


Krwawy satrapa posyłał w bój 
młodzieńców i starców, fabrykował 
dla chimery tysiące kalek, dzie- 
siątki tysięcy sierot i wdów. Lecz 
zwolna odzywał się zdrowy in- 
stynkt samozachowawczy szerokich 
mas. Świadomość bezcelowości o- 
fiar doprowadziła i do rozkładu we 
formacjach frontowych. Przegra- 
na na polu bitwy dała dopiero na- 


rodowi niemieckiemu prawdziwą 
wolność: krwawy satrapa uwolnił 
swój naród, dał mu możność praw- 
dziwie liberalnego rozwoju. 


Cóż dziwnego, że Wielkopolanie 
byli jednym z pierwszych odłamów 
społeczeństwa niemieckiego, któ- 
rzy współdziałali dzielnie przy za- 
łamaniu wewnętrznego frontu Rze- 
szy Niemieckiej. Wzmagający się 
w czasach pokoju ucisk religijny i 
narodowościowy wskazywał nie- 
dwuznacznie, że zwycięstwo Niem- 
ców równało się zagładzie Pola- 
ków. Pokój brzeski nie pozosta- 
wiał pod tym względem żadnych 
wątpliwości Otwarcie i skrycie, do- 
zwolonemi i niedozwolonemi Środ- 
kami, rozpoczęli, Wielkopolanie po- 
średnią walkę z Niemcami. Ogól- 
nem nieomal hasłem stało się nie- 
bawem w Wielkopolsce szkodzić 
Niemeom czy to przez osłabienie 
sił zbrojnych, czy też przez bier- 
ny opór w aprowizacji kraju. 


Już w roku 1917 zrozumiał Wiel- 
kopolanin, wtłoczony przemocą w 
mundur pruski, że każą mu wal- 
czyć za obcą sprawę przeciwko sa- 
memu sobie i interesom swego na- 
rodu. Bardziej ugodowe lub nie- 
śmiałe jednostki wysilały przeto 
swój umysł, by uchronić się od 
pójścia na front — śmielsi i bar- 
dziej zdeterminowani opuszczali 
poprostu znienawidzone szeregi, 
woleli wieść żywot wiecznie Ściga- 
nego, aniżeli nadal męczyć się w o- 
kowach  militaryzmu pruskiego. 
Przy wzmagającem się niezadowo- 
leniu wewnętrznem rosła sympatja 
ogółu dla dezerterów. Wraz z sym- 
patją ogółu wzrastało i prawdopo- 


e 
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dobieństwo bezkarności. W ten 
sposób już od roku 1917 zachodzi- 
ły coraz liczniejsze wypadki dezer- 
cji Polaków z armji niemieckiej. 
Osłabiano temsamem liczebnie SZe- 
regi, a równocześnie podsycano i- 
deę odzyskania niepodległości, 
przez zrzucenie jarzma pruskiego. 

Kto potrafi objąć nędzę poje- 
dyńczego dezertera? Kto wie » 
tragicznych przejściach Polaków, 
uciekających z szeregów pruskich? 


Kto może ująć tą nieznaną epopeje, 


w całość, opisać i ustalić wzrost 
uczuć narodowych, wynikający, je- 
żeli nie świadomie, z przekonania, 
te podświadomie choćby z litości i 
chęci ochrony dezertów od karzą- 
cej ręki żandarmów i szpielów pru- 
skich? Jedno jest niewątpliwe! 
Idea dezercji Polaków z armji pru- 
skiej stworzyła szczupłą kadrę zde- 
terminowanych i na wszystko goto- 
wych peowiaków poznańskich, któ- 
rzy na długo przed ukończeniem 
wojny Światowej przygotowali 
Wielkopolskę do powstania. 


A któż był przeważnie dezerte- 
rem z armji pruskiej? Uciekał z 
szeregów ten, kto poznał bezpo- 
średnio grozę wojny, kto miał po- 
wód unikać pola bitwy! Uciekał 
zatem żołnierz, gdyż, przy niesłusz- 
nie pojętej hierarchji wojskowej, 
zbyt rażące były w armji pruskiej 
różnice między dolą dowódcy a 
podwładnego. 


Tym bezimiennym, zapomnia- 
nym lub zgoła nieznanym bojowni- 
kom o wolność Wielkopolski należy 
się kilka słów pamięci i wdzięcz- 
ności. 

Jednym z najbardziej ruchli- 
wych i znanych działaczy był nie- 
żyjący już dziś Jan Kalinowa-Ka- 
linowski. Znany na gruncie poz- 
nańskim jako gorący Polak i pa- 
trjota, przebywał Kalinowski już 
w roku 1917 nieomal stale w Poz- 
naniu. Chodził swobodnie po uli- 
cy, uczęszczał do kawiarń i restau- 
racyj z najspokojniejszą w świecie 
miną; całe miasto wiedziało, że jest 
dezerterem, a jednak był nieu- 
chwytny. I nie dziwota! Przecież 
cały Poznań starał się o to, żeby 
Jaśka nie złapali! A w końcu od 
ezegoż znajomości i stosunki. Do- 
chodziło do tego, że wiedziano za- 
wsze naprzód, kiedy i gdzie będą 
Kalinowskiego poszukiwać. Ostrze- 
żenia przychodziły zawsze na czas 
i ku wściekłości siepaczy pruskich, 
Jaśku pozostał nieuchwytny. O- 


JUNAK 


statecznie zapragneły władze pru- 
skie na gwalt zlikwidować iney- 
dent, ponieważ wiadomem było, że 
Jasiu Kalinowski odgrywał na te- 
renie Poznania rolę popularnego 
wodza dezerterów, którego śmia- 
łość i bezkarność "była zachętą do 
dalszych dezercyj. Dalej wiado- 
mem było władzom pruskim, że 
śp. Kalinowski organizuje dezerte- 
rów, dopomaga im przy pokonaniu 
trudności życiowych przez zapomo- 
gi, bądź też przez wyszukiwanie 
zarobków. Wobec tego postanowi- 
ły pruskie władze bezpieczeństwa 
skończyć z Kalinowskim. 


Lokalni funkcjonarjusze zawie- 
dli niejednokrotnie, sprowadzono 
zatem po kilku miesiącach szpic- 
lów z Berlina. Nie przeczuwając 
nie złego, stał sobie Jasiu pewnego 
południa jesienią 1917 roku przy 
bufecie u p. Ziętkiewiczówny, gdy 
nagle otwierają się z trzaskiem 
drzwi i wchodzi z wielką pompą 
berliński wyższy urzędnik krymi- 
nalmy w asyście i pyta o Kalinow- 
skiego. Nieustraszona p. Ziętkie- 
wiczówna nie zmrużyła oka i od- 
powiada z całym spokojem, że ow- 
szem, dawniej Kalinowski bywał 
nieomal codziennie, lecz od pół ro- 
ku jej lokalu nie odwiedził. A Ja- 
siu oparł się niedbale o bufet i za- 
mówił jeszcze jedno piwo. Wobec 
tego udali się urzędnicy kryminal- 
ni do dalej położonych pokoi, ce- 
lem przeszukania lokalu. Tymcza- 
sem oczywiście Kalinowski jednym 
susem wydostał się z lokalu i scho- 
wał się w przechodniej bramie przy 
ul. Podgórnej, gdzie obecnie ka- 

wiarnia Czekały Wincentego. Stąd 
już obserwować mógł w spokoju 
ruchy „nieprzyjaciela“,  poczem 
zginął na kilka dni z widowni. Ty- 
dzień węszyli za nim urzędnicy kry- 
minalni, poczem wyjechali z po- 
wrotem do Berlina. 


Takich przejść bez liku przeżył 
Jasiu Kalinowski, nim doczekał 
się rewolucji listopadowej i wybu- 
chu powstania wielkopolskiego. Za- 
sługi oddanych mu ludzi w czasie 
rewolucji są tak niewątpliwe, że 
nie trzeba ich specjalnie uwypu- 
klać. Zorganizowani przez Kali- 
nowskiego dezerterzy z armji pru- 
skiej byli później naszymi wy wia- 
dowcami i tworzyli po części bo- 
jówki, których zadaniem było wy- 
kradanie broni Niemcom, dla uz- 
brojenia przyszłych szeregów po- 
wstańczych. 

Na wiosnę 1919 r. widzimy Ja- 
sia Kalinowskiego na froncie li- 
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tewskim jako dowódcę „Bataljonu 
śmierci“. Z niesfornych czynów 
niesfornych żołnierzy utworzono 
całą legendę, skierowaną przeciw 
armji wielkopolskiej. Ciężko było 
prowadzić ochotników „Bataljonu 
śmierci* i przywrócić im z powro- 
tem pojęcie o rygorze wojskowym. 
Przeszedł też za życia jeszcze Ś. p. 
Kalinowski całe piekło, gdyż odpo- 
wiadać musiał za wszystkie prze- 
winienia bojowe „baranków'. 
Ponad czyny wojskowe i ponad 
zasługi bojowe wyrasta śp. Kali- 
nowski jako człowiek o wielkiem 


sercu, czułem na nędzę i niedolę 
ludzką. 
Z czasów pobytu „Bataljonu 


w Wilnie datuje następu- 
jące zdarzenia. W „wyg glodzonem 
Wilnie gruchnęła wieść, że dla 
Poznańczkwó nadszedł wagon kar- 
tofli. Kartofle! Speejał od daw- 
na nmiewidziany, ceniony nieomal 
na wagon złota w mieście, wygło- 
dzonem przez Niemców i Bolsze- 
wików. Kartofle! Zebrał się też 
tłum przy wagonie, by na własne 
oczy bodaj spojrzeć na cały wagon 
kartofli, bodaj oczy napaść ich wi- 
dokiem. Jeden śmielszy, z zawo- 
du profesor, podszedł do Jasia, a 
przedstawiwszy tragedję ludności 
Wilna, prosił o kilka kartofli, by 
zanieść je głodnej swej rodzinie. 
A Jasiu, jako że zawsze czułym 
był na nędzę ludzką uniósł się sen- 
tymentem i — cały wagon kartofli 
rozdał między głodnych mieszkań- 
ców Wilna. Z punktu widzenia 
wojskowego popełnił bezwzględnie 
błąd; lecz ileż czynem tym sere do 


śmierci“ 


polskości nakłonił, jak dopomógł 
do pokonania nurtujących pokus 
holoszewiekich! 


Tak biło dla Polski serce poz- 
nańskiego wodza dezerterów pru- 
skich śp. Jana Kalinowskiego. 

Niema Cię już dziś między żyją- 
cemi, którego przyjaciele zwali o- 
statnim współczesnym  Zagłobą! 
Na ementarzu przy ul. Bukowskiej 
spocząłeś na wieczny sen. Nie ma 
pomnika na Twej mogile; pomnik 
masz w sercach tych, którzy wie- 
dzą, że byłeś jednym z najpierw- 
szych twórców powstania wielko- 
polskiego. 


Pamięć Twą wieńczą niezwiędłe 
wawrzyny! 
Wuzet. 


Program przekazania Państwu sta- 
tku ufundowanego przez społe- 
czeństwo. 


W dniu 13 bm. odbędzie sie w Gdy- 
ni z udziałem przedstawicieli rządu, 
władz wojskowych, samorządowych i 
organizacyj społecznych, uroczystość 
oddania państwu pierwszego okrętu 
„Dar Pomorza”, zakupionego ze skła- 
dek wojewódzkiego komitetu Floty 
Narodowej w Toruniu. 

J:nieniem władz państwowych statek 
przejmie od K min. inż. E. 
Kwiatkowski; ponadto na uroczystość 
przybędą m .in. min. prof. Staniewicz 
oraz min. dr. Leon Janta-Połczyński. 


Uroczystości rozpocznie o godz. 9 ra- 
no powitanie na dworcu przybyłych 
dostojników państwowych i gości, po- 
czem nastąpi odjazd do przystani, skąd 
uczestnicy uroczystości odpłyną moto- 
rówkami i holownikami na pokład 
„Daru Pomorza“. Po powitaniu gości 
przez dyrektora szkoły morskiej Ww 
Gdyni, komand. Mohuczego, odprawio- 
na zostanie na pokładzie msza św., po- 
czem odbędzie się poświęcenie „Daru 
Pomorza“, chrzest i podniesienie ban- 
dery. 

Po podniesieniu bandery nastąpi u- 
roczysty akt oddania okrętu państwu. 


DROGA. 


Wielkie zawody footbalowe już 
się skończyły i wizdowie opuszcza- 
ją boisko przez dwie wielkie bra- 
my. Jeden wszakże z widzów, nie 
dochodząc do bramy, wychodzi z 
tłoku i przełazi przez ogrodzenie. 

— Panie, panie — krzyczy do- 
zorca, który to spostrzegł — a nie 
może to pan wyjść tą samą drogą, 
którą pan wszedł? 

— No, właśnie to robię — odpo- 
wiada tamten, siedząc już na 
„wierzchu parkanu. 


MARZENIE. 


— Aj, Piperman, jakie teraz 
czasy — mówi znajomy nasz pan 
Pomeranc, narzekając na „sytua- 
cję* gospodarczą — ja nie mam 
gotówki, nikt nie ma gotówki... 
Ale, słuchaj, Piperman — cobyś 
ty tak zrobił, gdybyś naprzykład 
dziś popołudniu tak, „mir niks, dir 
niks“, znalazł na uliey, no... 10 ty- 
sięcy złotych? 

— Cobym zrobił, ty się mnie py- 
tasz? Przecież ty mnie znasz — 
jaki ja mam gest. Ogłosiłbym za- 
raz: „100 złotych nagrody dla ucz- 
ciwego zgubienia“... 


Przemówienia wygłoszą kolejno: min. 
dr. Janta-Połczyński, jako prezes woj. 
K. F. N. w Toruniu, min. inż. Kwiat- 
kowski w imieniu rządu, sekr. gen. K. 
F. N. gen. Marjusz Zaruski, imieniem 
centrali komitetu, przewodniczący wy- 
dzialu wykonawczego wojew. K. F. N. 
w Toruniu, gen. bryg. Pasławski oraz 
kmd. Mohuczy. 

Dalszy program uroczystości prze- 
widuje odsłonięcie na statku tablicy 
pamiątkowej, podniesienie kotwicy i 
wyjazd „Daru omorza* na pełne mo- 
rze, wspólne Śniadanie na pokładzie o- 
a około godziny 14.30 powrót do por- 
LE 


LOTNICTWO 


23 dni 1 godz. 45 minut. 


Na lotnisku w Chicago wylądował 
samolot braci Hunter „Citty of Chi- 
cago“ w nocy z piątku na sobote 20 mi- 
nut po północy, wedle czasu środkowo- 
europejskiego, po przebyciu 558 godzin 
i 45 minut, a wiec przeszło 238 dni. 

Pobili oni zeszłoroczny rekord długo- 
trwałości o 188 godziny. 

Lotnicy zostali zmuszeni do lądowa- 
nia z powodu defektu w przewodzie 
dopływu oliwy, gdyż w przeciwnym 
razie byliby latali w dalszym ciągu. 

W czasie tym przebyli oni przestrzeń 
66.36— km. (obwód kuli ziemskiej ró- 
wna się 40 tysiącom kilometrów), a 


HUMOR 


GOSPODYNI PRAKTYCZNA. 


— Proszę pani, tam dzwoni az 
trzech ajentów z różnych firm, 
sprzedających odkurzacze elektry- 
czne i każdy twierdzi, że pani go 
zamówiła na dzisiaj do przepro- 
wadzenia próbnego: odkurzania... 

— Nie nie szkodzi — proszę 
ich wpuścić po jednemu i każdego 
niech Kasia wprowadzi do innego 
pokoju. 


UPRZEJMY. 


— A wiesz, że to cygaro, coś 
mi dał teraz, to jest poprostu Świe- 
tne... 

— Co ty mówisz! Wziąłem wi- 
docznie z innego pudełka... 


ONA SIĘ JUŻ NA TEM ZNA. 


Najstarsza z 
stwa składając 
wujaszkowi: 

— Wujaszku, a czy ja mogła- 
bym zobaczyć nowego braciszka? 


KARNA HISTOERJA. 


Nauczyciel w szkole zapomocą 
globusu objaśnia dzieciom budowę 
ziemi, jej kształt i t. d. Skończyw- 


czworga rodzeń- 
wizytę choremu 


materjał pędny pobierali z drugiego 
samolotu 228 razy. 

Samolot zużył ogółem 30.520 litrów 
benzyny i 1.600 litrów oliwy. 

Na wieść o lądowaniu wytrwałych 
lotników, na lotnisko przybyły tysię- 
czne tłumy publiczności, która zgoto- 
wała im owacyjne przyjęcie. 

Chicago, 5 lipca. (S) „Cite of Chica- 
go“ wylądował na lotnisku m. Chica- 
go dokładnie po 554 godzinach i 4 min. 
pobytu w powietrzu. Bracia Hunter 
osiągnęli nowy rekord światowy. 

Powodem zbyt „wczesnego wylądo- 
wania, było złamanie rury, doprowa- 
dzającej benzynę. Na krótko przed 
wylądowaniem zażądali lotnicy ben- 
zyny i samolót kontaktowy przygoto- 
wywał się do wykonania tego zlecenia. 
Tymczasem monoplan bez poprzedniej 
zapowiedzi wylądował na lotnisku tuż 
obok hangaru. 

Lotnicy byli ogromnie wyczerpani i 
przez dłuższy czas pozostawali bez 
ruchu, zanim w ociężały sposób zdo- 
łali wydostać się z kabiny. Twarze 
ich i ręce zupełnie zasmarowane oli- 
wą, oczy zapadłe ze zmęczenia. Lotni- 
cy robili wrażenie znajdujących się w 
śnie hypnotycznym. 

Powyższy „rekord* amerykańskich 
pilotów, niezależnie od swych sporto- 
wych walorów, jest przedewszystkiem 
triumfem silnika samolotowego, któ- 
ry w nieustannej pracy przetrwał do- 
skonale z górą 550 godzin i okazał się 
zdatnym. do dalszego jeszcze użytku. 


Jest to olbrzymi sukces współczesnej 
techniki maszynowej. 


szy objaśnienia, chce się dowie- 
dzieć, o ile uczniowie zrozumieli. 

— No, Jasiu — zwraca się do 
jednego z nich — jeżeli jabym tu- 
taj u góry globusu przebił dziurę 
aż na wylot na przeciwną stronę, 
to gdzie ja się znajdę? 

— Przed sądem, panie profeso- 
rze — odpowiada Jaś (syn adwo- 
kata). 

— Dlaczegoż to? — pyta nau- 
czyciel zdziwiony. 

— A z powodu uszkodzenia cu- 
dzej własności, panie profesorze. 

— Ależ chłopcze... — chce mu 
wytłumaczyć nauczyciel. 

— Tak jest, panie profesorze — 
ciągnie dalej nie zmieszany Jaś — 
fachowiec — przecież globus jest 
własnością szkoły i pan profesor 
nie ma prawa wiercić w nim dziu- 


ry! 


W WIEKU RADJA. 

— No, Gapiewicz, jak się na- 
zywała córka Zeusa, bogini mą- 
drości? * 

Gapiewicz milezy; profesor chce 
mu pomóc i podpowiada: 

— Pallas A... 

— Już wiem, 
Pallas Antena... 


panie psorze —- 


bro” 


BOISKO 


Rozwiązanie zadań należy wysłać 
najdalej w poniedziałek, dnia 21. lip- 
ca 1930 roku pod adresem: Szaradzi- 
sta Fontana, św. Wojciech 16. Wska- 
zówkami chętnie służę. 


3/8. Logogryf sportowy. 


Proszę odgadnąć 9 trzygłoskowych 
wyrazów 0 podanem poniżej znacze- 
niu. 


Końcowe głoski (litery) tych wyra- 
zów, czytane z góry na dół, dadzą na 
zwisko naszego asa w białym sporcie. 

W rozwiązaniu proszę podać wszyst- 
kie wyrazy. 


Znaczenie wyrazów: 

1) Tam samochód kończy życie. 
2) W smutku sobie nią ulżycie. 
3) Wstąpmy, pyszne tu jest piwo. 
4) Lejże do 'herbaty, żywo! 
5) Zasnął biedak, nakrył głowę. 
6) Szerzą róże te ponsowe. _ 
7) Chytre zwierzę noszą panie. 
8) Każde ci potwierdzi zdanie. 
9) Choć bez grosza i obdarty 

Wszystko on obraca w żarty. 


5 nadzwyczajnych nagród! 
Oprócz zwykłej nagrody wyznacza 
„Boisko“ tym razem 5 cennych nagród 
w postaci 5 biletów II Wielkiej Lote- 
rji Fantowej Związku Strzeleckiego 
„Strzelot II“. 


Ciągnienie w Warszawie dnia 28 
4 [ód i 
Główniejsze wygrane: dwa samo- 


chody, dwa motocykle, siedm koni, 
sześć krów, 50 zegarków złotych i sre- 
brnych. 

Bliższe szczegóły w dzisiejszym nu- 
merze. 


Rekordy szybkości 
na razie bez zmiany. Cisza przed bu- 
rzą. 
Rozwiązanie zadań z numeru 25. 
Mie-dzy-na-ro-do-we za-wo-dy 


kon-ne. i 
367. Słoń-ce u-śmiech la-ta. 


| OGŁOSZENIA : 


UŁOŻYŁ MARJAN FONTANA 


Nagroda za trafne rozwiązanie wszy- 
stkich zadań: kwartalny 
„Junaka“. Rozwiązanie zadań i wynik 


abonament 


losowania podamy w numerze 31. 


ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 


Przyjaciół naszego „Boiska“ upra- 
szamy o zjedywanie nam nowych u- 
czestników. W sprawie nagród szara- 
dowych proszę się zwracać wprost do 
Administracji „Junaka“. 


379. Metagram. 


Proszę kolejno zmieniać przedostat- 
nią głoskę (literę) pewnego wyrazu, a 
powstanie 5 wyrazów o podanem poni- 
że) znaczeniu: 

Znaczenie wyrazów: 
1) Gdzieś na drugim końcu świata 

Wyspa żyzna i bogata. 

2) Imię żeńskie — kto je nosi? 

Młodsza siostra panny Zosi. 

3) Choć się drogo za nie płaci, 

W różnej jadasz je postaci. 

4) Pieknym plonem ludzi darzy, 
Spytaj o nią gospodarzy. 
5) Wielki mieszkań brak niestety, 

Lepsze locum mają krety. 


390. Dwuznacznik. 


a) Kosztuj z przodu, kosztuj wspak, 
Ma na obiad ten sam smak. 

b) „Ratuj dusze* na ten znak, 
Przecież serca ci nie brak. 


368. Rabka, Truskawiec, Poronin. 
369. Świata na drodze postępu żad- 
na siła powstrzymać nie zdoła. 
+ 


Komunikat. 


Aż do odwołania wolno bezkarnie 
pominać rozwiązanie jednego zadania 
z każdej serji. 

W niniejszej serji serji jest jedna- 
kowoż zadanie konikowe obowiązko- 


we. 
+$ 


Trafne rozwiązania zadań z nr. 25 
nadesłali: 


Z Poznania: Pp. €. Bembnistów- 
na, M. Bera, H. Białkowska, L. Brodz- 
ki, M. Buksakowski, M. Fribes, W. Ga- 
jowa, F. Grzelczak, S. Kanteeki. L. Ko- 
narezak; J. Krawczyńska, K. Kunzen- 
dorf. K. Lenartowski, M. Marciniako- 
wa, J. K.i W. Morkowskie, J. Moskal, 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 


381. Zadanie konikowe. 


chcesz 


B. Nadolny, J. Orwat, L. Owsianow- 
ska, I. Raszewska, H. i M. Romała, B. 
Standy, K. Steinkowa, B. Sutarski, R. 
Urbaniak, Z. Wiśniewska, Z. Wituska 
i K. Woźniak. 

Z kraju: Pp. Doktorowa Helena 
Opielińska ze Środy (pierwsza), Chufu- 
Bey, Cebulka, F. J. Przybylska, H. 
Reychówna, Wujcio-Ludwik i K. Za- 
jączkowski z Warszawy; Andrea Ot- 
tówna ze Zakopanego; W. Otto z Ol- 
kusza; K. Morkowski z Naramowice, 
M. Orsztynowicz z Puszczykowa, „Wła- 
dek* z Gostynia; M. Jaworski ze Lwo- 
wa i Rim. J. Ołpiński z Chełmna. 

t 


l1 rozwiązań było mylnych. 
p 


Nagrode 
t. j. kwartalną prenumeratę „Junaka“ 
przyznał los P. Mieczysławowi Bera, 
Poznań, ul. św. Marcina 29. 
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za pozostałe działy MIECZ. GRODZKI 


Rękopisów i zdjęć redakcja nie zwraca. 


Czeionkami „Drukarni Technicznej“ w Poznaniu. 


